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Występy augurów.
II

B r i a n d.
Genewa, we wrześniu 1929.

Mowy francuskiego premjera o- 
czekiw ano w tym roku ze szczegół 
nem  zainteresowaniem . Zagajenie 
Mac-Donalda nastawiło  dyskusję na 
tak w ysoki ton, otw orzyło  przed au- 
dytorjuin tak szerokie perspektywy,  
że prześcignięcie go w ydaw ało  się  
m em ożliw em , Briand zaś nie przy­
w ykł dawać w yprzedzać się i .inym  
wt sukcesach krasom ówstwa. Musiał 
tym  razem ni etyl ko ubiedz k onku­
renta pod w zględem  form y i techniki  
przemówienia, co dla niego nie było  
trudnem. ale również m e dać się zdy­
stansować co do zawartości. W yszedł  
z tej próby z ca łkow itym  tryumfem.

Briand jest m ów cą  fenom enalnym  
Niema w jego przem ów ieniu  ani jed­
nego słowa niepotrzebnego, ani jed ­
nego zwrotu zacem niającego bieg  
myśli, ani jednego gestu n ie s to so w ­
nego. W szystko  jest u niego skoordy­
now ane z najwyższą perfekcją dla 
osjągnięcia jaknajw iększego w raże­
nia na sali. Ta nadzw yczajna precy  
zyjność w szystkich składników  n iez­
będnych dla sukcesu krasom ówczego  
działa w ten sposób na audytorjum,  
że wt miarę trwania przemówienia,  
staje się ono jakby czułą płytą w chła­
niającą suggestyw nie w  siebie słowa  
m ów cy. Briand umie pokonać fatal 
ną akustykę sali i tak opanow ać au­
dytorium, że słowa jego dźwięczą jak 
padający szlachetny metal.

Przem ów ień  swoich n ie  przygoto-  
w uje, n iem a nigdy przed sobą naj 
m niejszej notatKi." Nie widziano go 
nigdy zaniepokojonego, zdenerw ow a­
nego. Jest coś im ponującego w tym  
niewzruszonym  spokoju i lekkiej obo­
jętności, z jaką siedzi przygarbiony  
na swej ław ie  i dowcipkuje w ku lua­
rach z nic-odostępny m papierosem  w 
palcach. Kiedy tym  razem stanął na 
trybunie spotkała go długo nie m il­
knąca wprost ekstatyczna burza o k ­
lasków Tu nie  można było zawieść  
oczekiwaniom .

Briand zaczął od oceny dzieła d o ­
konanego przez Ligę Narodów' w c ią ­
gu ubiegłego 10-Iecia. Stwierdzając  
w ielkie  w j niKi usiłowań pokojowych,  
w znakom icie  skonstruow anym  w y ­
w odzie przeciw staw ił teorji Mac-Do­
nalda tezę antyTwojeuną francuską.

W  pokojowych w ysiłkach Ligi 
jest bardzo poważna luka, którą trze­
ba w ypełnić' W ojna została uznana  
za przestępstwo. Bardzo pięknie. To 
jest silna barjera m oralna przeciwko  
niej. Ale kto odw aży się powiedzieć,  
że ona wystarczy ?

,Nie, panow ie.  Jeżeli  Liga u zn aw szy  woj 
>ię za p rzestępstwo,  nie p rzygo tu je  ś rodków , 
a b y  doń  niedopuścić ,  lub, w raz ie  p o p e łn ie ­
n ia,  uk róc ić ,  nie spełn i swego obow iązku .  
Niema o rgan izac j i  godne j  tego imienia ,  k tó ­
ra ,  p ra g n ąc  p rzec iw d z ia łać  zb rodn iom ,  o d ­
m aw ia  sobie  p ra w a  i u ch y la  się od o b o w ią z ­
ku ich u k a r a n ia 11.

Słowa pow yższe zostały przyjęte 
now ą salwą oklasków. Briand potra­
fił zdobyć audytorjum dla swej tezy, 
przewidującej sankcje przeciwko pań 
stwu rozpoczynającemu wojnę.

Nastąpił ustęp pośw ięcony konfe­
rencji haskiej. Dlaczego byt Briand  
tak ustępliwy i dążył do kompromi-  
su? Bardzo proste. Poniew aż ciągle  
m iał na względzie zbliżające się Zgro 
m adzenie Ligi i rozum iał żd Jrozbicie 
konferencji będzie ciężkim  etosem  
dla pokojow ych w ysiłków  Ligi. Jak ­
żeby on w yglądał na tej trybunie, gdy 
by jego opór rniat się stać przyczyną  
takiej kom promitacji?

Trudno z w iększą maestrją, z sub  
telniejszvm  dowcipem wyzyskać na 
swoją korzyść poniesionej w przed  
dzień nieomal politycznej klęski, a za­
razem oskarżyć przeciwnika o prze­
kłada. i u własnych materjalnj’ch in ­
teresów ponad dobro ogólne —  spra­
wy realizacji pokoju. Pokazał tu 
Briand, że jest rzeczywiście tym ko­
tem  który jakby go nie rzucić, zaw 
sze spadnie na w szystkie  cztery nogi.

Powrót Marszałka Piłsudskiego do.Warszawy.
Telefonem od własnego korespondenta z  W ars z iw y  l

Nota Anglii do rządu Z. S. S. R.

Podcięty w Hadze przez Snowdena  
prestige Francji kilkoma zdariam i  
w zm ocnił i postawił ponad głow ą an­
gielskiego triumfatora.

Kwestja rozbrojenia. „Najlepszym  
środkiem dla zapewmienia pokoju  
jest ograniczenie zbrojeń i poniecha­
nie starych idej o bezpieczeństwie44—  
wołał przed paru dniami z tejże try­
buny Mac-Donald. Briand nie w szczy­
na dyskusji na ten temat, lecz stawia  
własną tezę: podstawą dla osiągnię­
cia pokoju jest bezpieczeństwo. Robi 
jednak złośliwą uwagę pod adresem  
swego angielskiego kolegi:

„Nie jest ła tw o  ocenić  bezp ieczeńs tw o.  
Kiedy k toś ocen ia  w łasne, znajduj 'e  m ocne  
i k o n k re tn e  a rg u m e n ty  d la  postaw ien ia  sw o ­
ich w y m ag ań .  Jeżeli  zaś mówi o bezp ieczeń ­
stwie czy jem ś —  z ap a tru je  się na  n ie  z n a ­
cznie  l ib e ra ln ie j11.

Zilustrował to Briand bezpośred  
nio potem na tle per trak tacyj angie l­
sko - am erykańskeh o ograniczenie  
zbrojeń morskich. Kiedy bow iem  
zawarł podobny układ z, Chamberla­
in! m, wystąpiła  przeciwko temu  
gw ałtow nie  będąca w ówczas w o p o ­
zycji angielska part ja pracy., Teraz  
sama prowadzi pertraktacje u to sa­
m o ze St Zjednocz. Am. Półn.

,Ja  rów nież  p ró b o w a łem  ro z m a w iać  na  
te n iep o k o jące  tem a ty  —- m ówił  z d o b ro d u sz ­
ną  i ro n ją  B r iand .  —-j Miałem tę odwagę. 
W sk a za n o  m n ie  ^a raz ,  tóć wyszed łem  z g r a ­
nic  ro z tro p n o śc i  Dano  m n ie  do  zrozum ien ia ,  
że rozm ow y tego rodzaju  nie p ow inny  być 
p ra k ty k o w a n e 11.

Ta pierwsza część przemówienia  
Brianaa miała charakter zajęcia sta­
now iska  webec niektórych kwestyj  
postaw ionych  przez Mac - Donalda. 
Odniósł tu Briand zupełny sukces  
retoryczny. Umiejętnie podkreślił  ro­
zbieżności polityki rządu angielskie­
go z ideami jego szefa i uchylił  się od 
wszelkiej zasadniczej krytyki, stw ier­
dzając identyczność zobopólnych ce ­
lów. Druga część zawierała własne  
koncepcje rnowcy. Oczekiwano sze­
rokiego rozwinięcia koncepcji Pane- 
uropy ekonom icznej, lecz Briand p o ­
ruszył tę sprawę w sposób bardzo 
ogóln ikow y i ostrożny. W yraził pog- 
ląd, że pom iędzy narodami geografi­
cznie zbhźonem i pow inien  istnieć ja ­
kiś związek federalistyczny, który  
um ożliw i im utrzymać stały kontakt  
i om aw iać  wspólne problemy. Dopro­
wadzi to do wspólnych decyzyj, 
zwłaszcza kiedy okoliczności będą 
skłaniały do /solidaryzow ania  dzia 
łań i interesów. W  tym  celu m ówca  
w zyw a przedstawicieli państw  turo-  
pejskieb do rozważen.a u siebie tej 
sprawy i złożenia na nastęjmem zgro­
madzeniu swoich opuii j i w niosków .

Największą sensację w yw ołało  o ś ­
wiadczenie Brianda, że rząd fransus- 
ki z łożył parlam entowi projekt usta­
wy o przystąpieniu do pow szechnego  
traktatu arbitrażowego, czego nie  
uczyniło  dotąd żadne z w ielk ich  m o ­
carstw’. Oświadczenie to dystansow a­
ło pacyfizm  Mac-Donalda, który nie  
posunął się poza podpisanie klauzuli  
fakultatywnej Trybunału Haskiego, 
przyjętej przez Francję już w r. 1924 
Briand i tu nie dał sobie w yrw ać pal­
nij’ pierwTszeństw a.

Najsilniejsze w tonie było zakoń­
czenie przf m ów ienia  poświęcone kw e­
st ji w jeb o w a n ia  młodych pokoir; 
Briand w ystąpił  tu z gw ałtowną f i 1 i - 
piką przeciwko zatruwaniu młodzie-  
y.y przez naukę i wychow anie w du ­
chu militaryzmu, n ienawiści i rewan  
żu. Nie wyunienił żadnego narodu, 
ale w szyscy  zrozumieli, kogo ma na 
myśli. „Ci klórzj’ przygotowują te 
pokolenia przez sw oje słowa i pisma, 
zasługują na miano zbrodniarzy. 
Trzeba ich lępic bez litości, aby nie  
mogli szerzyć swego dzieła“. świetny’ 
p^j cholog, doprowadziwszy’ w tern 
miejscu audytorjum do najwyższego  
napięcia, zwrócił się z apelem  do k o ­
biet, bardzo licznj’ch na galerji aby  
broniły swmich ognisk dom ow ych  
przed zatruwaniem  dusz ich dzieci. 
Ta ostatnia cześć m ow y w y p o w ie ­
dziana bj'ła z n iezw ykłą siłą i niepo  
rów nanym  kunsztem  oratorskim. Sa­
la Reformacji nie widziała zapewne

Dziś p rz e d  p o łu d n ie m  pow róc ił  
d c  W a rs z a w y  M a rs z a łe k  P iłsudsk i .  
P o  p rz y b y c iu  d o  B e lw e d e ru  złozył 
w izy tę  P . M a rsza lk o w i p. [p rem ie r  
Św ita lskk

S zczeg ó ły  p o w ro tu  z D ru sk isn ik  
P .  M a is z a łk a  s ą  n a s tę p u ją c e :  ż a d n e  
w ła d z e  nie. b y ły  p o w ia d o m io n e  o 
p rz y je ź d z ie  M a rsz a łk a  d o  stolicy, 
gdy:: d o p ie ro  w czo ra j  w ieczo rem
z d e c y d o w a ł  on  o puśc ić  n a za ju trz  
w c z e s n y m  ra n k ie m  D rusk ien ik i .  M a r­
s z a łe k  o godz . ń5-ej r a n o  o d je c h a ł  
s a m o c h o d e m  d o  W a rszaw y .

S a m o c h ó d ,  k tó ry  c a łą  d ro g ę  o d ­
b y ł  b e z  d e fe k tu ,  n a g le  n a  n lacu  
T r z e c h  K rz y ż y  z e p s u ł  się. G d y  szo ­
fer  n ie  m ó g ł  n a p ra w ie  u sz k o d z e n ia  
a pub l iczn o ść  c o ra z  t łum nie j  p o czę ła -

o ta c z a ć  s a m o c h ó d  M a rs z a łk a  w z n o ­
sz ą c  n a  je g o  c z e j ć  ok rzyk i ,  o ś w ia d ­
czy ł  o n  z u ś m ie c h e m  sz o fe ro w : 
„ P o ja d ę  ta k s ó w k ą  d o  B e lw e d e ru " .  
* 'r z e c h o d n ie  s ły sząc  te  s ło w a  s p r o ­
w adzil i  n a ty c h m ic s t  t a k s ó w k ę ,  do  
k tó re j  ^  s iad ł  P. M a m z a łe k  i w śró d  
o w a c y j  o d je c h a ł  do B e lw e d e ru .

W  B e lw e d e rz e  p je  p p o d z ie w a n o  
s ię  w ca le  p rz y ja z d u  - P ,  M a rsz a łk a  
a  wjazd, n a d to  ta k s ó w k ą ,  n a  d z ie ­
d z in ie c  s p o w o d o w a ł  n ie m a łą  s e n s a ­
c ję .  P rz y  w y s ia d a n iu  z s a m o c n o d u  
o k a z a ło  się, że  P .  M a rs z a łe k  n e 
p o s i a d a  p ie n ię d z y .  N a le ż n o ść  za- 
p r z e ja z d  z a p ła c . ła  w ,ę c  a d ju ta n tu ra .

P . M a rsz a łe k  p rz y b y ł  d o  s io ltcy  
w  z n a k o m i ty m  h u m o rz e ,  w y p o c z ę ty  
i rzeżki.

Dwie konferencji;.
Telefonem od własnego korespondenta ż  Warszawy,

P o w s z e c h n a  u w a g a  w życiu  po- 
l i iy c z n e m  s k ie r o w a n a  je s t  dzisia j n a  
d w a  m o m e n ty .  D*.iś w ie c z o re m  o d ­
b y ła  s ię  w  B e lw e d e rz e  k o n fe re n c ja  
P. M a r s z a łk a  P i łsu d sk ieg o  z p. p rem - 
je re m  Nwitalskim i min. S k a rb u  M a ­
tu sz e w sk im ,  k tó ra  b e z w ą tp ie n .a  b ę ­
dz ie  m ia ła  o o w a ż n y  w p ły w  n a  d a l ­
sze  u k s z ta ł to w a l i .e  s :ę sy tu ac j i  p o l i ­
ty c z n e j  w  k ra ju .  Jak  zw yk le  tak  i 
ty m  ra z e m  k o n fe re n c ja  ta  b y ła  ta,- 
n a  i z a ró w n o  p rz e b ie g  j*-j ja k  i r e ­
z u l ta ty  b ę d ą  z n a n e  s z e r s z e m u  o g ó ­
łow i a o p ic ro  z p s z c z e g ó ln y c h  p o ­
su n ię ć  -rządu.

D ru g im  m o m e n te m ,  kt<-ry n ie w ą t ­
p liw ie  w p ły n ie  n a  s y tu a c ię  p o l i ty cz ­
n ą  są  u c h w a ły  so c ja l is tó w  p o w z .ę te  
n a  dz is ie jszem  p o s ie d z e n iu  k lu b u  
p a r l a m e n ta rn e g o  P. P .  S.

K lub  w y d a ł  n a s tę p u ją c y  k o m u ­
nika t:

„D n ia  13-go w rz e śn ia  o d b y ło  się 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p o s ła  N ie d z ia ł­
k o w s k ie g o  p o s ie d z e n ie  k lu b u  p a r l a ­
m e n ta r n e g o  P . P.[S. p o ś w ię c o n e  s y ­
tu ac j i  po li tyczne j .  R e fe ro w a l i  p o s ło ­
w ie  N ie d z ia łk o w sk i  i Barlicki.

P o  c a ło d z ie n n e j  d y skus ji ,  w  k t ó ­
rej z ab ie ra l i  g ło s  n iem a l  w szyscy  
o b e c n i  p o w z ię to  n a s t ę p u ją c e  u c h w a ­
ły 1 P- P .  S. s tw ie rd z a ,  że  z chw ilą  
zel a rna  s ic  S e jm u  z a d a n ie m  jeg o  
b ę d z ie  p o le g a ło  p rz e d e w s z y s tk ie m  
n a  o s ta te c z n e m  w y ja śn ie n iu  s to su n -

Manewry floty sowieckiej u wybrzeża 
polskiego.

Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy

Flota bałtycka Sowietów v  składzie 2 okrętów linjowych, 1 lekkiego 
krążownika i 6 kontrtorpedowcow po złożeniu wizyt w portach niemiec­
kich odbyła demonstracyjne ćwiczenia bez uprzeuniego zezwoienia na 
wodach polskich.

9 b. m. około godz. 9 wieczorem zauważono na Helu ożywioną 
sygnalizację reflektorów w odległości Około 15 mil, a następnie skon­
centrowanie świateł wszystkich reflektorów na półwyspie helskim.

W dniu 10 b. m. o godz. 8 rano cała flota sowiecka przeszła rów­
nolegle do półwyspu Hel w odległości około 2 mil morskich, co jest na­
ruszeniem wód terytorjalnych, i minęła o godz. 8 min. 30 cypl Helu, za­
chowując tę samą odległość od brzegu oraz schodząc z zatoki gdańskiej 
w kierunku Gdyni.

T o  dokonaniu kilkunastu ewolucyj wojennych flota sowiecka skiero­
wała się na półn.-wschód.

Tegoż samego dnia wieczorem zauważano ponownie z Helu oży­
wiona sygnalizację okrętów sowieckich.
i*#!?®  ” 'snn 'sre”  t."'1 -i—t -  ■rar- gargCTłswggBw JiraMTWuiMw

Podtrzymanie wniosku chińskiego
w sp/aune wyboru do Rady Lig* Narodów.

BER LIN , 13.IX  (Pa t) .  „ G e rm a n ia "  d la  N ie m ie c — pisze  dzienniic— o o a ją ć
o m a w ia ją c  w n io s e k  p rz e d s ta w  .c ie lą  już dzisia j  s p ra w ę  rewizji t r a k ta tó w
C hin  w L id ze  N a ro d ó w ,  w  sp ra w ie  w ca łe j  jej rozciąg łośc i,  ale  je s t  p e -
art. 1°. p o d k r i  ,la, iż N ie m c y  b e z -  w n e m ,  że  N ie m c y  m a ja  w sz e lk ie
w z g lęd n ie  p rz y c h y ln .ń  z a p a t ru ją  się p o w o d y ,  a ż e b y  p o d t r z y m a ć  w n io s e k
n a  w n io se k  ch ińsk i .  Je s t  zŁ w cześn ie  chiń«k>.

nigdy takiego entuzjazmu z jakim  o- 
klaskiwano schodzącego z trybuny  
Brianda.

Nić starajmy się już leraz przewi 
d jw a ć  praktycznych skutków tego  
pacyfistycznego wyścigu, jaki się od ­
był tego roku w Genewie. W szelki ka­
tegoryczny sąd będzie,) tu przed 
wczesny. Ale nie można zamj’kae  
oczu na potężny prąd, idący poprzez  
społeczeństwo, a w ym ierzony  prze­

ciwko instytucji wojuj-. Gdyby’ tego 
prądu nie było, najw iększy pacyfizm, 
osobisty nie sklomlbj' szefów’ rządów  
m ocarstw przem awiać t j m  językiem. 
A dodać trzeba, że te przemówienia  
spotykane są aplauzem nie tylko  
przez zasugestjonowanych talentem  
oratorskim słuchaczy, lecz także  
przez ogrom ną większość opinii pu  
blicznej. Testis.

M O S K W A , l3-IX .r (Pat) .  P o s e ł  
n o rw e s k ,  w M o sk w ie  D a n ie lso n  
w rę c z y ł  L itw in o w i w  im .en iu  r z ą d u  
a n g ie lsk ieg o  n o tę  t re śc i  nas tvK uJV 
cej: R z ą d  Je g o  K ró le w sk ie j  M ości, 
p rzy jm u je  - do  w iadom ość*  ~ o ś w ia d ­
c zen ie  p. L i tw in o w a ,  u cz y n io n e  w 
M o sk w ie  d n ia  6 w rz e śn ia  w sp ra w ie  
w z n o w ien ia  s to s u n k ó w  .p o m ię d z y  
rz ą d e m  bryty jsicim a  so w .e c k im  i 
p o n ie w a ż  b y ło  to  zaw sze  z a m ia re m  
rz ą d u  J, K- M., p io p o n u je  w to re k

d n ia  24 w rz e ś n .a  i L o n d y n ,  ja k o  
d a t ę  i m ie jsce  w y g o d n e  d la  m in is t ra  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  dla  s p o tk a n ia  
się  z p rz e d s ta w ic ie la m i  i*.ądu Z .  S 
S. R. d la  o d b y c ia  r o z m ó w  p r o c e d u -  
r t /n y c b .  J K. M. b ę d z ie  szczęśli  
wy, o d t r z y m a w s z y  w oapow iedr.ur*  
czas ie  z a w ia d o m ie n ie ,  w jak im  p o r ­
cie i w  jak im  te rm in .e  s p o d z .e w a ć  
aię m o ż n a  p rz y ja z d u  d o  A nglji  
p rz e d s taw ic ie l i  Z .  S. S. Z

Wznowienie stosunków angietsKo-sowieckicti.

k u  p rz e d s ta w ic ie l s tw a  lu d o w e g o  do  
rb e c n e g o  s y s te m u  rz ą d z e ń  a r e p r e ­
z e n to w a n e g o  dzii iaj p rz e z  g a b in e t  
p .  Ś w ita lsk iego .  P. P. S. u w a ż a ,  iż 
je d n e m  w y jśc iem  z sy tu ac j i  je s t  li­
k w id a c ja  le g o  sy s te m u ;  p o c z ą tk ie m  
w alki p a r la m e n tu  o l ik w id ac ję  w in ­
n o  Dyć u c h w a le n ie  p rz e z  S e jm  cą- 
d a . i ia  dymioji g a b in e tu  p. S w ita l-  
sk iego . U c h w a ła  p o w y ż s z _  z o s ta ła  
p rz y ję ta  b e z  sp rzec iw u .

P o n a d to ,  j a k  się d o w ia d u je m y ,  
p o w z ię to  k i lk a  u c h w a ł  ta jn y c h  d o ­
ty c z ą c y c h  a k tu a ln y c h  s p ra w  poli­
ty c z n y c h  ,ak :  zw o ła n ie  sesji n a d ­
zw y c z a jn e j  S e jm u  o raz  z a p o w i  ;dzia- 
ne j  konferenc . i p rz e d s taw ic ie l i  s t ro n ­
n ic tw  u p. p rem jera ,

U c h w a ły  te  w  fo rm ie  d e c y d e r a -  
tó w  k lu b u  P . P .  S. z a k o m u n ik o w a ­
n e  z o s ta n ą  n a  p o s ie d z e n iu  c e n t ro  
lew u , k»oty s-ę u tro  w  p o łu d n ie  
zbi e ra  w Se jm ie .  M a ją  w z iąć  w n .e m  
u d z ia ł  p rz e d s ta w  'm ele  k lu b ó w  N. P. 
R. — p raw icy ,  Ch. D. P ia s ta ,  S t r o n ­
n ic tw a  C h ło p sk ie g o ,  M y z w o le n ie  i
P .  P. S.

D o w ia d u je m y ,  że  p rz e d s ta w ic ie le  
kl. P .  P .  S. s u g e r o w a ć  b ę d z ie  n e ­
g a ty w n e  s ta n o w is k o  c e n t r o - l e w u  
w o b e c  zapow iedz iane .!  p rz e z  p 
p r e m je r a  k o n fe ren c j i .  N a to m ia s t  w y ­
p o w ie  się za  w c z e ś n ie j s z e m  z w o ła ­
n ie m  S e jm u .

M O S K W A , !3-IX. (P a t) .  P ra s a  
o g ła sz a  te k s t  z a p ro s z e ń .a  r z ą d u  b r y ­
ty jsk ie g o  d o  p o n o w n e g o  w y s ia n ia  
do  L o n d y n u  p rz e d s ta w ic ie la  sow iec-  
1 .ego, ja k  i jw n ie ż  t e k s t  o d p o w ie d z i  
L i tw in o w a  na to  za p ro sz e n ie ,  d o r ę ­
cz o n e  w  dn iu  w c z o ra jsz y m  c h a rg e  
d ‘affa ires  n o r w e s k ;em u  w M o sk w i*  
O d p o w ie d ź  so w ie c k a  b rz m i’

R z ą d  Z. S. S. R , p rzy ją ł  do  w a- 
d o m o śc i  o ś w ia d c z e n ie  r z ą d u  ang ie -  
sk ie g o ,  w  k tó r e m  te n  os ta tn i ,  p o ­
w o łu jąc  s ię  n a  d e k la r a c ję  z d n ia  
6 w rześn ia ,  z a p ra s z a  rz ą d  so w ieck .  
d o  p o n o w n e g o  w y s ła n ia  sw e g o  
p rz e d s ta w ic ie la  d o  L o n d y n u  w  celu  
ro z p a t r z e n ia  w so  Mnie z a n g 'e ls k ie m

urzęd*.m s p r a w  z a g ra n ic zn y c h  k w es t j i  
p ro c e d u ra ln e j .  S to s o w n ie  do  w s p o m ­
n ianej d e k la rac j i  o ra z  d o  n o ty  z 
d n ia  23 b p e a  r. b., w k tó re j  rząd  
sow ieck i  zg ła sza ł  g o to w o ś ć  o m ó  
w ien ia  w d a n e j  chwili j e d y n ie  
kw es t i  p ro c e d u ry  p rz y sz ły c h  r o k o ­
w ali  b e z  m e ry to ry c z n e g o  r o z p a t r y ­
w an i d k w t s t y j  sp o rn y c h ,  rząd  so- 
w ieck .  w y ra ż a  zg o d ę  n a  w y s ła n ie  
d o  L o n d y n u  w o zn a c z o n y m  d n iu  
sw e g o  p r z e d s ta w  cielą, z a o p a t r z o n e ­
go  w  n ie z b ę d n e  p e łn o m o c n ic tw a .  
D o k ła d n a  d a t a  w y ja z d u  d e legac ji  
o raz  »<ład d e le g a c j i  z a k o m u n ik o ­
w a n e  z o s ta n ą  w  n a jb i .z szy m  te r -  
m .nie.

Rosja ćgafca się na nawiązanie stosunków.
MOSKWA, 13 IX. (Pat). Urzędo­

wa agencja sow iecka Tass, ogłasza  
ośw iadczenie L itwinowa, tłumacząc,  
dlaczego Narkomindieł, wbrew sw o ­
im poprzednim ośw iadczeniom , zga­
dza się na wznowienie- rokowań z 
Anglją, nic czekając na decj’zję p le­
num  centralnego komitetu w y k on aw ­
czego Z. S. S. Ił. Oświadczenie to 
brzmi:

Dążenie do przywrócenia i zabez­
pieczenia norm alnych stosunków  ze  
w szystkiem i państwami, stanowi skła­
dową część pokojow ej polityki rządu 
związkowego, n iejednokrotnie apro

bowanej przez centralnj- komitet wy-  
. konaw czj7 oraz przez związko^ e zja­
zdy rad. O ile zgodnie z niezbyt daw-  
neni ośw iadczeniem  Hendersona w 
prasie oraz jego ostatnią notą, obec­
nie  znów wysunięto jedynie t j lk o  
kwestję dyskusji co do procedury, 
N arkom indieł uważa za m ożliw e p o­
now nie  w ysłać  w t j m  celu do L on­
dynu pełnom ocnika swmjego, ponie­
waż decj’zja co do tej kw’estji nie w y ­
m aga dod atk ow jeb  instrukcyj ze stro­
ny prezydjurn centralnego komitetu  
w j’konawczego.

Kto wygrał na luterji?
W A R S Z A W A .  13.1X. (P a t) .  Dziś

w  sz ó s ty m  d n iu  c ią g n ie n ia  V  k la sy  
19-tej P o L k ic j  P a ń s tw o w e j  L o te r i i  
K la so w e j  g tó w n ie 's z e  w y g ra n e  p a d ­
ły n a  n u m e r y  n a s t ę p u j ą c e ’ 100 rys.
ZL— 116.815, 20 tys  zł.— 154.118, 15 
tysi zł, —  103.092, p o  10 tys. zł. —  
132.385, 141.005. pc 5 tys. zł — 
113.711, 119.528. -

Zgon rektora 
Józefa Kallenoacha.

K R A K Ó W ,  12-IX. (Pat).  Dziś
n a d  ra n e rn  zm ar ł  w K ra k o w ie  po  
d łu ż 1 ze; c h o ro b ie  p rz e ż y w s z y  lat 68 
dr. J ózef  K a l le n b a c h ,  r e k to r  U n iw e r ­
s y te tu  Jag ie l lo ń sk ieg o ,  p ro fe s o r  l i te ­
r a tu ry  p o lsk  ej n a  U n iw e rs y te c ie  
Jag ie l lońsk im , c z ło n e k  c z y n n y  P o l ­
skie" A k a d e m j i  U m ie ję tn o śc i  o raz  
w ie lu  n n y c h  to w a rz y s tw  n a u k o ­
w y c h  Ś, p. z m a r ły  n a le ż a ł  d o  naj- 
w y b . in ie j s z y th  b a d a c z y  his torji  li te­
ra tu ry  p o  skiej, a  z w ła sz c z a  w ielkiej 
p o ez ji  em ig ra c y jn e j  P i z e d  p a ru  la ­
ty  c a ła  p o lo n is ty k a  s k ła d a ła  w  auL 
U n iw e r s y te tu  z m a r łe m u  m a n ife s ta -  
e y jn y  h o łd  50-iec ia  je g o  p ra c y  n a u ­
k o w e

r r o f .  K a l i t .n b a c h  z a p a d ł  p o w a ż ­
n ie  n a  z d ro w iu  po p o w ro c ie  z u ro ­
czy s to śc i  o d s ło n ię c ia  p o m n i t a  M ic ­
k ie w ic z a  w  P a r y ż u  n a  w io s n ę  ro k u  
b ie ż ą c e g o .

Zgon pisarza łotewskiego 
Ramisa.

R Y G A , 12. IX. (Pat). W  dn iu  
dz  s ie jszym  zm ar ł  nag ie  n a  . .da '’ 
s e r c a  najwy b itm ejszy  p o r  .a  i p i ­
sa rz  ło tew sk i ,  Rainis . Z m a r ły  p o e ta ,  
ja k o  c z ło n e k  i j e d e n  z g G w n y c h  
za łożyc ie l i  ło tew sk ie j  p a r t j .  so c ja l­
d e m o k ra ty c z n e j ,  b ra ł  u d z ia ł  w  r u ­
ch u  n ie p o d le g ło śc io w y m  Ł o tw y ,

Obydwu powyższe  te le g ra m y  zn a jd u jem y  
we w czora jszych  p ism ach  w arszaw sk ich .  Są 
one w ym ow ną i lu s t ra c ją  n ied b a ls tw a  i k o m ­
pletnego lekcew ażenia  p rzez  P. A. T-iczną 
p rasy  wileńskie j,  na  co już  n ie je d n o k ro tn ie  
zw raca liśm y  uw agę.  P i sm a  w ileńskie  są  lak  
samo d ru k o w a n e  w nocy,  ja k  i w arszaw sk ie .  
Jeżeli pow yższe  te le g ra m y  do s ta rczo n e  zo ­
sta ły  r e d a k c jo m  d z ien n ik ó w  w arszaw sk ich  
w n ocy  z d m a  12 na  12 b. m „ to z ró w n e m  
pow od zen iem ,  w tym sanjym m n ie j  wiycej 
te rm in ie ,  m ogły  być z ak o m u n ik o w an e  r e ­
d a k c jo m  d z ien n ik ó w  w ileńsk ich .  T y m c z a ­
sem P .  A. T. zasypuje  n as  w n o c y  sążn is te ­
mu k o m u n ik a ta m i  o ro zm a ity ch  w yc ieczkach  
i u roczys tych  p rzy jęciach ,  k tó re ,  p rócz  uczę- 
s tn ik ó w ,  n ikogo  n ie  ̂ in te resu ją ,  o w y p a d k ac h  
zaś naprawdę,  o bchodzących  czy te ln ika ,  i n ­
fo rm o w ać  nie u w aża  za p o trzeb n e  I n iem a  
n a  to rady l  Red.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
Likwidacja sprawy Pajauisa.

Jak już donosiliśmy’ w szjscy  Ska­
zani w roku 1927 w sprawie Pajau­
isa, zostali już zwolnieni, z wyjąt  
kieni jednego podsądnego J. Zuzana- 
sa. W tych dniach został i on w y ­
puszczony z wiezienia. Sam Pajauis  
niebawem  opuszcza Litwę i wj-jeż 
dża do Paryża

Przygotowanie do procesu 
prafaia Olszewskiego

Kowueński sąd okręgoww rozpo­
czął przygotowania do procesu prał. 
Olszewskiego, który się rozpocznie 1 
października. Ustalono już skład sę- 
dzióyy. Obrońcami oskarżonego są 
adwokaci Leonas i Tum enas. Czy 
sprawa będzie rozważana przy 
drzwiach zam kniętych, o tern zade- 
cyduje sąd przj’ rozpoczęciu rozpra­
wy.

Inauguracja nowego roku 
szkolnego w uniwersytecie

U roczys ty  ak t  im a try k u lac j i  w u n iw e r s y ­
tecie odbędzie  się w pcnii  dz ia łek  16 b. m . 
U stępu jący  rek to r  p ro  . Jo d e le  wygłosi 
w s tępne  przemcc.Jenie.  N astępn ie  n o w 1 r e k ­
tor prof.  Czepiński wygłosi odczy t  na tem a t  
„ W o ln a  i u k ry ta  e n e rg ju 11, p o cźem  n a s tąp i  
przyję i  ie now ych  s tuden tów .

Po  posiedzeniu  p u h t ic z n em  o d będzie  się  
posiedzenie  ra d y  l ». w ersy te tu ,  n a  k tó rem  
ję d z ie  m z w a ż a n a  z n n a n a  b u d że tu  i inne  
spraw y

Wykopalisko v/ Litwie.
. B ia ic  uri  h eo tog iczne  j i row adzone  w L it ­

wie przez  przybyłymi, spec ja ln ie '  lą rrhoo lo -  
gow szw edzk ich  d a ta  z n ak o m ite  r?zu)ta ty .  
L czonym  sz w e d zk im  chodzi  o odna lez ien ie  
s tadu  p o b y tu  w L itw ie  d aw n y ch  v ikingow 

rzy  ro z k o p y w a n iu  t. zw. ku rh an u  apo lsk ie -  
go, w pob l iżu  m ias teczk a  Skoudy, o d n a le z io ­
no  p o d  z iem ią  wykopaliska,  na leżące  do p o ­
łożonego  tu  n iegdyś  m ias ta  Apol. W y k o p a -  
liske te z a jm u ją  przestrzeń  ‘około  p ó ł to ra  ha .  
Uczeni  szwedzcy, a także lowarzysz.ąey ini 
z r a m ie n ia  w ładz  litewskich prof .  W o t te r i s  
1 gen. N a jaw in as  są zachw yceni  rezu l ta tem  
p rac ,  k tó re  będą  p row adzone  w d a ls zy m  c ią ­
gu. —

MJTASSZE ZKODLO ZAKtIPD
SUKNO I BŁAWAT

i. l i i s l i  i J.
Teł. Nr. 14-02. WILNO. Wielka 47. 
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Nieporozumienia p j tle stosowania uscawy
o urlopach

P o m m o ,  żo u s ta w a  o u r lo p a c h  
d la  p ra c o w n ik ó w ,  z a t ru d n io n y c h  w 
p rz e m y ś le  i h a n d lu  o b o w 'ą z u je  p r z e ­
szło  od  la t  s .ed m iu ,  d o tą d  , ,ednak  
p o s z c z e g ó ln e  p u n k ty  te j  u s ta w y ,  
w » k u te k  n ie z n a jo m o śc i  ! p rz e z  o=otjy 
z a in te re  iow ane  w łaśc iw e j  ich  in te r ­
p re ta c j i ,  u s ta lo n e j  b ą d ź  d r o g ą  r o z ­
p o r z ą d z e ń  M in is t ra  p ra c y  i O p ie k i  
Spo ł. .  w y d a n y c h  n a  p o d s ta w  ,e u s ta w y  
b ą d ź  o iz e c z e ń  Z g r o m a d z e n ia  O g ó .-  
n e g o  N a jw y ż sz e g o  S ą d u  —  s ta ją  się  
ź ró d łe m  l icznych  z a ta rg ó w  j p o m ę -  
d z y  ro b o tn ik a m i  a  p r a c o d a w c a m i .

P r a g n ą c  c h o c .a ż  częśc iow o z a ­
ra d z ić  tem u , w n in ie jszy m  a r ty k u  e  
p o d a j ę  d o  w .adom o=ci o g ó /u  w ła ­
śc iw ą  in te r p r e ta c ję  ty c h  p u n k tó w  
u s ta w y ,  k tó re  w y w o łu ją  w chwili 
o b e c n e j  n a jw ię c e j  n ie p o ro z u m ie ń  i 
s p o ró w .

J e d n y m  z ta k ic h  p u n k tó w  je s t  
o b l ic z e n ie  o p ła ty  za  czas u r lopu .  
A r t .  1 u s ta w y  o u r lo p a c h  z d n .a  
16 m a ja  1922 ro k u  m ów i,  iz u r lo p  
m a  b y ć  p ła tn y .  N a to m ia s t  an i  t e n  
a r ty k u ł ,  a n  też  in n e  n ,e  p o d a ją  ści­
s łe j  re g la m e n ta c j i  sp o so b u  oo licze-  
m a  w y so k o śc i  o p ła ty  za  urlop w 
ty c h  w y p a d k a c h ,  g d y  ch o d z i  o r o ­
b o tn ik ó w ,  p r a c u ją c y c h  n a  dn ió w k i ,  fc

P r a c o d a w c y  ro z u m u ją ,  iz p o ,ę c ie  
„u r lo p  p ł a tn y ” n a le ż y  ro z u m ie ć  w 
t e n  s p o só b ,  że  ro b o tn ik  z a  c zas  u r­
lo p u  p o w in .c n  o t r z y m a ć  ty le ,  u e  b y  
m óg ł za ro b ić  z n a jd u ją c  s ię  w c>ągu 
o k r e s u  u r lo p o w e g o  p rzy  p ra c y  W 
w y p a d k u  w ięc ,  k e d v  u r lo p  t r w a  
8  dn i  —  p r a c o d a w c a ,  w y c h o d z ą c  z 
za ło ż e n ia ,  .ż n a  te  o s .e m  dn i p r z y ­
p a d a  c o n a jm n ie j  j e d n a  n ied z ie la  i 
ty lk o  7 dn i p r a c y — u w a ż a  za z g o d n e  
z  u s ta w ą ,  t a k ą  o p ła tę  z a  urlop , k tó r a  
o d p o w ia d a  7 d n io m  ro b o c z y m . P rz y  
p ię tn a s tu  d n io w y m  u r lo p ie  p r a c o ­
d a w c a  ró w n ie ż  s to ją c  n a  te rn  s t a ­
n o w is k u ,  s ta r a  s ię  u d z ie lm  r o b o tn i ­
k o w i  u r lo p u  w ta k im  czas ie ,  a b y  n a  
u r lo p  te n  p r z y p a d a ło  m o ż h w .e  w ię ­
ce j  dni n ieroD oczych , a b y  n a s t ę p n ie  
m oż liw ie  w ię k s z ą  ich ilość  p o trą c ić  
z  o p ła ty  z a  czas  u r lopu .

R o b o tn ic y  o czy w iśc .e  s to ją  n a  
e ta n ó w .s k u  o d m ie n n e m .  S p r a w a  ta, 
k tó r a  m o g ła  b y ć  p r i ?dm ia łem  s p o ­
r e  w d o  d n ia  20 g ru d n ia  1923 ro k u  
o d  tej d a ty  s p o r n ą  b y ć  p rze s ta ła .  
W  d n iu  ty m  O g ó ln e  Z g io m a d z e n ie  
S ą d u  N a jw y ż s z e g o  z u p e łn ie  w y ra ź ­
n ie  i o s ta te c z n ie  ro z t rz y g n ę ło  ją  na 
r z e c z  s ta n o w is k a  ro bo tnncó  w-

N ie  m a ,ą c  m o ż n o ść . ,  ze  w zg lęd u  
n a  oL ję tość ,  p o d a ń . a  w sz y s tk ic h  m o ­
ty w ó w , u z a s a d n ia ją c y c h  o rz e c z en ie  
S ą d u  N a jw y ż s z e g o  w te j  sp ra w ie ,  
o j r a u  c z t  Się d o  p rz y to c z e n ia  n a ­
s t ę p u ją c e g o  u s tę p u .  „ O k re ś le n ie  25 
art- 4 u s ta w y  z a p ła ty  z a  c z a s  u r lopu , 
j a k o  n o rm a ln e ,  ( „ p o b o ry  n o r m a ln e “J 
d o ty c z y  m e  ogólnej sum y zarobków 
dziennych ja k ie  p r zy p a d a ły b y  pracow­
n ik o w i podczas urlopu, jeSliby z  niego 
nie korzysta ł,  lecz  w y so k o śc i  tego, 
z a  ilość dn i n a  u r lo p  p rz e z n a c z y -  
n y c h “ .

S a m u  o r z e c c e n i t  S ą d u  N a jw y ż ­
s z e g o  w  tej s p ra w ie  Drzmi, ,ak  na-  
u ię p u  e: „N a  m o c y  p rz e p is ó w  u s ta w y
z  d n ia  16 m a ja  1922 r. iD . U . 1922r. 
Nr. 40 p oz .  334) p r a c o w n ic y  p r z e ­
m y s łó w 1 - h a n d lo w i  k o rz y s ta ją c y  z 
z a s t r z e ż o n y c h  w te j  u s ta w ie  8, 14 
* 15 d n io w y c h  u r lo p ó w ,  mają prawo  
do -wynagrodzenia za  przypada jące  w 
czas ie  ty ch  u r lo p ó w  dn i  n ied z ie ln e  
i ś w ią te c z n e " .  „

D ro g a  s p ra w a ,  k tó r a j r ó w n .c ż  wy- 
w o tu .e  c z ę s te  n ie p o ro z u m ie n ia ,  p o w ­
s ta je  n a  t ie  n ie z g o d n o śc i  p o g lą d u w , 
czy  p rz e d s ię b io r s tw a ,  ki ire  z ty ch  
czy -nnych  p o w o d ó w  p rz e rw a ło  
p r a c ę  n a  okres k ró ts z y  m z  3 m ie ­
s iące ,  " ro z w ią z u ją c  u m o w ę  z r o b o t ­
n ik a m i w znow iło  ją  p r z e d  u p ły w e m  
t r z e c h  m .ec ięcy ,  win.no u d z ie la ć  ro- 
oc  m is o m  b e z p ła tn e g o  u r lo p u ,  czy

te z  o b o w ią z k u  te g o  n .e  m a  Z a p y ­
ta n ie  ta k ie  p o w s ta je  cz ę s to  w  zw ią z k u  
z art .  1 u s ta w y ,  k tó ra  p o w a d a  iż 
p r a w a  do  u r lo p ó w  p ła tn y c h  n ie  po- 
j . a d a :ą  p r a c o w n ic y  ~ p rz e d s ię b io r s tw  
se z o n o w y c h ,  w k tó ry c h  p r a c a  t rw a  
k ró c e j  n iż  10 rr.ies ięcy  w  r o k u — p rzy  
z e s ta w  e n :u jego  z art. 7 us taw y  o 
u r lo p a c h ,  k tó ry  m ów i, że  ro z w ią z a  
n ie  u m o w y  p ra c y  p rz e z  p rz e d s ię ­
b io rc ó w  lub  ro b o tn ik ó w  i n a w ią z a ­
n ie  jej n a  n o w o  w  c iąg u  n a jb l .ż szy ch  
t rz e c h  m ie s ię c y  n ie  u w a ż a  się  za  
p r z e r w ę  w  u m o w .e  p ra c y ,  p o z b a ­
w ia ją c ą  ro b o tn ik a  p r a w a  do  k o rz y ­
s ta n ia  z u r lopu .

Z d a r z a j ą  się  c z ę s te  w y p a d s i .  
k ie d y  p rz e d s ię b io r s tw a  m u s c z o n o w e  
z p o w e d u  z a w is s z e n ia  sw o je  p ra c y  
n a  o k re s  2 i p ó ł  m ie s ię c y  u w a ż a ły  
z a  m oż liw e  z le g o  ty tu łu  k w es tjo -  
n o w a ć  p r a w o  sw o ich  ro b o tn ik ó w  d o  
b e z p ła tn e g o  u r lo p u

T a k ie  s ta n o w is k o  je s t  n ie s łu sz ­
ne, g d y ż  d la  z w o ln ie n .a  p r z e d s .ę  
b io r s tw a  c d ‘ o b o w .ą z k u  u d z ie la n ia  
p ła tn e g o  u r lo p u  m u sz ą  is tn ieć  j e d ­
n o c z e ś n ie  d w a  w aru n k i :  1) p r z e d ­
s ię b io r s tw o  m usi  b y ć  p rz e d s ię b .o r -  
s tw e m  s e z o n o w e m ,  2) p r a c a  t rw a  
m n  ej niż lO m ie s ię c y  w c iągu  ro k u .  
S a m  zaś fak t,  ż e  p rz e d s i^ b .o r s tw o  
z ty c h  lub in n y c h  p o w o d ó w  z a w !e- 
s.lo p racę  n a  2 p u ł  m ie s ią c a  n ic  
m o ż e  s t a n ó w . :  o tern, że  d a n e
p rz e d s ię b io r s tw o  :e s t  s e z o n o w e m ,  
gdyż  o s e z o n o w o śc i  p rzeds ięb io r*  
s tw c  d e c y d u je  n ie  ja k a ś  w y p a d k o ­
w a p r z e s z k o d a  w  p ra c y ,  .eez  p r z e ­
s z k o d y  s ta łe ,  k tó re  ro k  ro czn ie  u- 
niemoż!iv. 'iają p ra c ę "  w p e w n y c h  o- 
k r e s a c h  p o ty  ro k u  ( n a p r z y k ła d  ce-  
gieli.ie).

T r z e c i ą  sp ra w ą  s p o rn ą  je s t  s p r a ­
wa; k ie d y  u ro b o tn ik a ,  k tó ry  już 
raz  u z y s k a ł  u rlop , p o w s ta je  p r a w o  
do  n o w e g o  urlopu?

T a k ie  lub in n e  ro z s t rz y g n ię c ie  
tej s p r a w y  ,e s t  n a d z w y c z a j  ważne-, 
i b o d a j  n a jw ię c e j  w y w c lu je  z a ta r ­
g ó w  ze  w z g lę d u  n a  § 22 R o z p o r z ą ­
d z e n ia  M in is t ra  Pr. O .  S p  , n a k a z u ­
ją c e g o  p r a c o d a w c y  w y p ła tę  z a  u r­
lop  w ty c h  w y p a d k a c h ,  k ie d y  ro ­
b o tn ik  p o  n a b y c iu  p r a w a  d o  p ła t ­
n e g o  u r lopu , z o s ta je  zw o ln io n y  z 
p ra c y  p rz e z  p r a c o d a w c ę  p r z e d  w y ­
k o rz y s ta n ie m  u r .o p u .

O tó ż  sp ó r  p o w y ż s z y  z o s ta ł  d e -  
h n y ty w n ie  ro z s t r z y g n .ę ty  o rz e c z e ­
n iem  Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o  S ą ­
du  N a jw y ż s z e g o  z d n ia  I g ru d n ia  
1928 ro k u ,  k tó re  b rzm i ja k  n a s t ę ­
p u je .

„ W  m yśl p r z e p is ó w  u s ta w y  z d n ia  
16 m a ja  1922 r. o u r lo p a c h  d la  p r a ­
c o w n ik ó w ,  z a t r j d n .o n y  ch w  p tz e -  
m ys le  i h a n d lu  (Dz. U s t .  N r  40 
poz . 334), p ra c o w n ik o w i ,  k tó ry  u z y ­
sk a ł  p r a w o  d o  u r lo p u ,  n a le ż y  cię 
u r lo p  w  k a ż J y m  ro k u  k a le n d a r z o ­
w y m , n ieza leżn ie  o d  o k re s u  cz a su ,  
o d d z ie la ją c e g o  k a ż d y  n a s t ę p n y  u r ­
lo p  od  p o p rz e d n ie g o .  C h w ilą  p o ­
w s t a n ą  p o w y ż s z e g o  u p ra w n ie n ia  
je s t  p o c z ą t e k  k a ż d e g o  r o k u  k a l e n ­
d a rz o w e g o * .

W  m yśl te g o  w y ;a ś m e n ia ,  jeżeli 
p o w ie d z m y ,  r o b o m .k  w r e k u  1928 
n a b y ł  p r a w o  do  u r lopu ,  to  n o w e  
u p r a w n ie ń .e  je g o  do  u r lo p u  p o w s ta ­
je już  1 s ty c z n ia  1929 r. Jeżc l .by  
w ięc  p r a c o d a w c a  m e  z w m y  r o b o t ­
n ik a  1 s ty czn -a  1929 ro k u  zw oln .ł  
go o d  p ra c y -  m u s i  m u  w y p ła c ić  za  
cz a s  u r lopu ,  k tó ry  m u  p rz y s łu g iw a ł  
w 1929 ro k u .

O to  są  trzy  n a jw a ż n ie jsz e  sp ra -  
w y , w y w o łu ją c e  t a k  c z ę s te  n i e p o ­
ro z u m ie ń .a .  J. Sawicki,
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Ł Izby Przfcmys>nwo-Handlo 
wej w Wilnie.

Objazd w ystaw y Ruchomej U  ..„eh 
Okręgu Izby t '.-Handlowej w  W ilnie

- I W ystaw a w  Baranowiczach.

Izb a  P rz e m y s ło w o H a n d lo  <va w 
W iln i t  . k o m u n ik u je ,  . ż e  W y s ta w a  
R u c h o m a  P ró b  i W zorów  p rz e m y s łu  
k ra jo w e g o  o d b ę d z ie  się w L u n iń c u  
w  d a ta c h  o d  22-go d o  27 w rz e ś n ia  
r, b ., w  vVołkowysku od  1-go do  
6-go  p a ź d z ie rn ik a  r. b,, w L idz ie  od  
10-go d o  13 go  p a ź d z ie rn ik a  r b., 
w  B a ra n o w ic z a c h  od  20 go d o 2 7 -g o  
p a ź d z ie rn ik a  r _ b .“ “

W y s t a w a  w  B a ra n o w ic z a c h  b ę ­
dz ie  m ia ła  c h a r a k te r  sze rszy  p rz e z  
w z ię c .e  w  niej u J z ia łu  p r z e m y s ło w ­
có w  z c a łe g o  - w o je w ó d z tw a  n o w o ­
g ro d z k ie g o ,  o raz  w o je w u d z tw  są s ie d ­
nich. \  y stu w i ta  b ę d z ie  p o łą c z o n a  
z ‘ T a r g .e m  . N a s i e n n y m . .  P o k a z e m  
h o d o w l  iny .n  i D z ia łem  R e g jo n a l -  
ny m .

import map i globusćw.
w  ci-.gu p ie rw szy ch  sześc iu  m ie ­

s ięcy  b ie ż ą c e g o  ro k u  sp ro w a d z i l i ś ­
m y  m a p ,  a t la só w , g lo b u s ć w  i m o ­
de li  sz k o ln y c h  za  365.ODO zł. P e w ie n  
p r o c e n t  tej s u m y  p r z y p a d a  n iew ą t-  
p l iw .e  n a  m o d e le  s z k o ln e  k tó ry c h  
w k ra ju  je sz c z e  n ie  w y ra b ia m y .  P r o ­
c e n t  to  j e d n a k  nie wielki. L w ia  t zęsi" 
ty c h  365.000 zł. w y d a n a  z o s ta ła  n a  
p rz e d m io ty ,  k tó re  p rz e m y s ł  k ra jo w y  
p r o d u k u je  i to  w w y so k ic h  g a tu n ­
kach . P o lsk ie  a t la sy ,  g lo b u sy ,  m o ­
d e le  szk o ln e  s ą  o c e n ia n e  p rz e z  cu- 
d z o z .e m c ó w ,  j a k o  b a rd z o  p rz e j rz y ­
s te  i św ie tn ie  w y k o n a n e .  A  w ięc  
s p ro w a d z a n ie  ty c h  p rz e d m io tc  v z 
z a g ra n ic y  (w 90 proc., z' N ie m ‘ec) 
p rz y p isa ć  e d y n ie  m o ż n a  k a r y g o d ­
n e m u  n ie d b a l i tw u .  D y re k c je  szk ó ł  
s p e c js l . i ą  p o w in n y  zw ró c ic  u w a g ę  
n a  to, ż e b y  z a o p a t ry w a ć  s .ę  w  w y ­
ro b y  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o .  Je s t  to 
c h y b a  w s k a z a n e  z p u n k tu  w id z e n .a  
p e d a g o g ic z n e g o .  N a u c z y c ie le  zaś  po- 
'e c a ją c  u c z n io m  k u p n o  m a p y ,  a t la su  
i g lo b u su  p o w in n i  w y ra ź n ie  w s k a ­
z y w a ć  u czn io m  m a p y  a t la sy  . g lo ­
b u s y  po lsk ie ,  z a z n a c z a ją c  p rz y te m , 
ja k ie  k o rzy śc i  oi.iąga ca łe  s p o łe c z e ń ­
s tw o  z p o p ie r a n ia  w y tw ó rc z o śc i  k ra -  
jOwej. (L. S. G.)

Chesterton o Dickensie.
Ukazała się n iedaw no w polskim  

przekładzie now a książka G. K. Ches- 
tertona p t. „Charles Dickens", ksią ­
żka godna bacznej uwagi nietylko ze 
względu na osobę sym patycznego nam  
autora i n ie  tylko ze względu na jej 
temat, k tórym  jest tw órczość najsj m- 
patyczniejszego bodaj powieścmpisa-  
rza brytyjskiego. Chesterton i Dic­
kens w jednym  tom ie —  to nielada  
atrakcja dla sm akoszów  literatury, 
ale to nie wszystko. Punkt ciężkości  
tego dzieła stanowią uwagi Chester- 
tona o kulturze i um yslow osci współ  
czesnych  europejczyków', spisane  
jakgdyby na m arginesie  u tw orów  au ­
tora „Klubu P ickw icka'1 Wskutek te 
go rzecz o Dickensie składa się z dwu  
różnvch, a jednak organicznie zes­
polonych. a naw et zm ieszanych ze so ­
bą części M ianowicie już w drugim  
rozdziale, „dzieciństw o D ickensa1’ za­
czynam y rozróżniać to, co Chester­
ton pisze o D ickensie  od tego,, co p i­
sze z pow odu Dickensa. I to drugie —  
pow ied zm y odrazu, ow e  dygresje na 
tem at psychologji, teorji literatury, 
polityki, religji, wychowmnia etc. czę­
stokroć bardziej nas interesują od 
ścisłej charakterystyki tw órcy  „Co- 
perfie lda“ . Podane w  formie aforyz­
m ów , paradoksalnych antynomij, za ­
w sze błyskające ciętym  dowcipem ,  
a pod m aską dobrodusznego humoru  
ukryw ające  zatroskaną pow agę „głę­
bokiego znaczenia11, n ibyto ślizgające  
się po powierzchni tysiąca zagadnień, 
a przecież w tern ślizganiu zahaczają

ce o trzew ia dotkniętych n ieom al w 
przelocie kwest} j —  dygresje Ches- 
tertona m uszą zastanowić naw et leni  
wego czytelnika, a czytelnika bar­
dziej pracow itego zmuszą do w ie lo ­
krotnego w ertow ania tej mądrej ksią­
żki z o łów kiem  w ręku.

A propos czytania z o łów kiem  w  
ręku bibljofile z zupełną słusznością  
oburzają się na taką form ę obcowa  
nia z książką. Stronice pobazgrane na 
m arginesie  uwagam i czytelnika, p o ­
k iereszow ane różnokolorowem i pod  
kreśleniam i mają wygląd dość sm u ­
tny  i nie świadczą o poszanow aniu  
przedmiotu, t. j, książki. W ypisyw ać  
zaś godne uw agi ustępy na specjal­
nych karteluszkach, jak to radzi p. W. 
K ozłowski w swej pracy, pośw ięconej  
technice czytania  książek, r.ie każdy  
chce i ma cierpliwość. Podkreśla się 
to, co w danej chw iii najbardziej za 
stanawia i coby się chciało wbić sobie  
na dłużej w głoveę, a w razie potrze­
by odnaleźć w tom ie  i przypomnieć  
sobie w razie potrzeby. Jest to, mo-  
jem zdaniem, racjonalna eksploata­
cja książki, oczyw iśc ie , o ile egzem ­
plarz jest w łasnością  podkreśłacza. 
Dobrzeby było dla uspokojenia  zasad  
bibljofilskich m ieć po dw a egzem pla­
rze cenniejszych  dzieł jeden roboczy, 
pochlastany ołówrkiem i upstrzony  
własnem i m arginaljanii (z iakiemż  
zainteresow aniem  odczytuje się je po  
latach, kontrolując w ten sposób roz­
wój, czj zm ianę w łasnych  zaintereso­
wani) —  a drugi egzemplarz bibljofil-

w  Polsce wy m am  o 12 i 
miljona drzew owocowych.

M rozy  te g o ro c z n e  wy rządz iły  n ie ­
s ły c h a n e  s z i to jy  p r o d u c e n to m  owo- 
cow . W e d łu g  p r z y p u s z c z a n y c h  o b ­
liczeń , w y m a rz ło  u n a s  12.500.000
d rz e w  o w o c o w y c h ,  z c z e g o  n a  p o ­
sz c z e g ó ln e  g a tu n k i  p r z y p a d a :  g ro sze  
90 proc.., c z e re śn ie  30 p roc . ,  śliwy 
39 i ja b ło n ie  29 p ro c .  1 e g o ro c z n e  
zb io ry , o b l ic z a n e  n a  su m ę  o k o ło  25. 
n u l , ,  zt., p r a w ie  p rz e p a d ły .  W s z y s t ­
k ie  s z la c h e tn e  gażan k  w y m arz ły .  
N a jp o s p o l i t s z e  o w o ce ,  jak  „ p a p ie ­
ró w k i"  p o d ro ż a ły  o 100 proc- W o ‘ 
b e c  leg o ,  że  k r a jo w e  z'o>ory o w o-  
c ć w  p ra w ie  p rz e p a d ły ,  a z a g ra n ic z ­
n e  o w o ce ,  ze  w zg lęd u  n a  w y so k ie  
c la , s ą  b a r d i o  k o s z to w n e ,  p o p y t  n a  
n ie  zm n ie js z y ł  s ie  o g ro m n ie ,  a w  
h a n d lu  o w o c a m . - n a s t ą p i ł  z u p e łn y  
zastó j.

IX .e le  s ta ry c h  p rz e d s ię b io r s tw  
d la  h a n d lu  o w o c a m i  z n a jd u je  się  w 
k ry ty c z n e j  sy tuac ji ,  a n a w e t ,  n ie k tó ­
re ,  n a  p i o ^ u  ru iny .  • D z ie rż a w c y  o- 
g ro d ó w  p o trac i l i  ca ły  sw ój k a p i t a ł  i 
n ie w ia d o m o ,  czy  n a  p rzysz ły  ro k  
b ę d ą  m ogli  z a k o n t r a k to w a ć  to w a r

Żebranie komisyj.
b E R L IN ,  13.1X. (Pat) .  P ó łu rz ę d o -  

w y  k o m u n  k a t  d o n o s i  z P a ry ż a ,  że  
w  p o n ie d z ia łe k  z b ie ra  s ię  ta m  k o ­
m is ja  d o  s p ia w  ś w ia d c z e ń  r z e c z o ­
w y c h  o ra z  in n e  kom is ie ,  p r z e w id z ia ­
n e  w p la n ie  Y o u n g a

Powody dymisji 
Ł u n a c z a r s k i e g o .

vvTiadoinOŚć o dymisji d ługoletnie­
go kom isarza ośw iaty  Łunaczarskie-  
go wzbudziły  zrozumiałe zaintereso­
wanie, tern bardziej, że nie była o cze­
kiwana i że p ow od y  dym isji Łuna- . 
Czarskiego nie są jasne. Teraz w po­
inform ow anych kołach rozgłasza się,-'  
że odejście Łunaczarskiego nie jest 
w ynik iem  różnicy zapatrywań ze Sta­
linem, jak to było w  wypadku Troć 
kiego albo Bucharina, ale raczej prze­
jaw em  nowej linji oświatowej, którą  
Sow iety  zamierzają zainicjować.

Łunaczarskij b y ł  uw ażany w k ie­
row niczych kołach sow ieck .ch  za w y ­
raziciela tej części inteligencji so ­
wieckiej, która była najwięcej zbli­
żona do komunizmu. Praw ow iernym  
komunistą nie byrł nigdy. Chroniły1 go  
od kom unizm u jego upodobania lite­
rackie i artystyczne, które w  p ierw ­
szych czasach rew olucyjnego rozkła 
du miały’ swój walor w rządzie Leni 
na. Teraz zaś Stalin jest tego zdania, 
że Związek sow iecki nie. potrzebuje  
ministra literatury i sztuki, ale k om u ­
n istycznego polityka, który by się w 
zupełności potrafił oddać sprawie e le ­
m entarnego wykształcenia  szerokich  
warstw. A do tego zadania Łunaczar­
skij sie nie nadawał. ,

Następcą Łunaczarskiegu jest ko­
munista A. Biihnow, znany również  
ze swej działalności publicystycznej.  
Ten ostatni odgrywa już długi czas 
w .  obozie rządowrym znaczną rolę. 
Bozgłos pozyskał g łów nie  w czerw o­
nej armji i za wielką zasługę mu była 
poczytywana okoliczność, iż armja  
sowiecka, w której Trocki był n ieg ­
dyś- bardzo popularny, zachowała się 
przy’ deportacji swojego byłego kom i­
sarza zupełnie obojętnie. Gd nom in a­
cji Bubnowa m ożna oczekiwTać zm ia­
ny sowieckiej polityki ośw iatow ej w’ 
kierunku jej przystosowania się do 
e.lementu w iejskiego i proletariatu  
rosyjskiego. Jakie będą następstwa  
now ej nom inacji dla prawdziwej o ś ­
wiaty, literatury’, sztuki i teatru, tru­
dno narazie powiedzieć.

Jlęwy komisarz ośv iaty ISSN.
M O S K W A  13.IX  (Pa t) .  L u d o w y

k o m isa rz  o św ia ty  Z w ią z k u  Soc.jalist. 
R e p u b l ik  R a d  Ł u n a c z a r s k i  w y s tą p i ł  
t e  s w e g o  s ta n o w isk a .  M ie jsce  je g o  
za ją ł  B u b n o w . P o  u s tą p ie n iu  p r e z e ­
sa  rz ą d u  Z w .  Socj. R ep .  R a d  R y k o -  
w a, Ł u n a c z a r s k ie g o  i B w :d e rsk ,e g o ,  
z a s tę p c y  Ł u n a c z a r s k .e g o ,  o b e c n ie  
z a c z y n a  k rą ż y ć  p o g ło sk a ,  w e d łu g  
k tó re j  w  najb l szym  czas ie  m a  j a ­
k o b y  je sz c z e  n a s tą p ić  d y m is ja  k o ­
m isa rz a  lu d o w e g o  f inansów  B riucha-  
n o w a .

- Nominacja Łunaczarskiego.
M O S K W A ,  13.IX. (?a t) .  Ł u n a -

cza rsk i  z o s ta ł  m ia n o w a n y  p r z e w o d ­
n ic z ą c y m  k o m i te tu  d y r e k c y jn e g o  in- 
s ty iu cy j  n a u k o w y c h  W ClK-a.

Domy dla dzied w Rosji 
Sowieckie}.

P ism o  „ W ie e z e rn ia ja  M oskw a11 o p u b l ik o ­
w a ło  w I j i h  (lniai h  (3-go września)  wiado 
mość, k tó ra  b a rd z o  d o b rze  m a lu je  s tosunki 
w sow ieck ich  d o m ac h  dla  dzieci w Moskwie 
i w M oskiewskie j  gubern ji .  P ism o  m. in. 
p isze: Pow szech n y m  b ra k ie m  wszystk ich  z a ­
m ie jsk ich  d o m ó w  dla dzieci jest  abso lu tny  
b rak  kana l izac j i ,  w odoc iągów  i e le k t ry c z n o ś ­
ci. W  Moskwie śc iany  i su f i ty  d o m u  d la  dz ie ­
ci im. Marxn cudem  tylko nie w a lą  sit;. I s t ­
n ie ją  też domy’, gdzie wyrhowankov> ie m u ­
szą spać  po dw ó ch  na  j e d n y m  łóżku, c za sa ­
m i i we t rzech ,  ale  nie na  s i e n n ik a rh  ty lko  
n a  w o rk a c h  nap e łn io n y ch  sieczką. W  kr ja-  
kow sk ie j  ko lon ji  d o b ra  po łowa dzieci je zu 
pę i g łów ną  potrawa; z puszek  od k o n se rw  
i p i je  z f laszek 7. u t r ą c o n ą  szy jką .  Dzieci k i l ­
ka  tygodn i  nie d o s ta ją  czyste j  bielizny.

3  P O K O J E
do w y n a j ę c i a .  K u l o n j a  W i l e ń s k a  7,

M a r  j a F r l e m a n - J a s u  s.

tr . ' wwg^na>i»«»<iiw .̂.aawiMlWD»ąŁ. jhtr4-.. a i

ski opraw ny w skórę u Lenarta i p o ­
staw onv za szkło. P o n ie w a i  nie każ 
dego stać na takie  dublety, n iechże  
m iłośn icy  książek w ybaczą eksploa-  
torom, którzy lubią dany druk wy 
czytać do reszty, a nie ufają zbyluio  
własnej pamięci.

Otóż rozprawę Chestertona należy  
czytać z o łów k iem  w  ręku. Na każdej 
stronicy wypadnie zaznaczyć n ie jed ­
no zdanie, które może luźny posiada  
związek z twórczością  Dzickensa, ale 
ma związek bardzo ścisły  z kulturą  
lub obyczajow ością  naszych czasów, 
podickensowskich...  Taki układ, taka  
treść dzieła rozsadza zapewne jego  
ramy, jednak trudno m ieć o to pre 
tensję do autora. Chesterton nie pisze  
bow iem  monografji o Dickensie, nie  
podchodzi do niego z t. zw „apara 
tern n a u k o w jm “, gdzie rolę objekty- 
w u spełnia t. zw. metoda. Nie pisze 
„pow ieści biograficznej11 gdzie boha­
ter ulega m etam orfozom , przechodzą­
cym  nieraz jego najśm ielsze o sobie  
wyobrażenie. Nie jako krytyk, 
o którym pośrednio m ów i, że 
jest to człow iek który potra­
fi dany utwór rozebrać, ale 
nie potrafi złożyć go z powrotem  
podchodzi Chesterton do swego  
ulubionego pisarza. Jego stanow isko  
jest stanow iskiem  par exelence  p sy ­
chologa i praktykującego filozofa, 
znakom icie  władającego formą. Dzię­
ki tej świetnej formie wysławiania  się 
książkę o Dickensie czyta się lekko,  
jak b łyskotliw y feljeton, a przecież 
powoli, z nam ysłem , aby m c nie uro­
nić z tych lekkich, a tak cennych  w y ­
powiedzeń. Jeżeliby chodziło  o po­
rów nanie tej form y z gatunkami pro­

WynalazczoSf w waice 
ze zbrodnią.

W yn a lazczo a  ć p rzy sz ła  z p o m o c ą  
policji , d la  k tó re j  p e łn ie n ie  oLow iąz- 
k ó w  s ta w a ło  s ię  już  zb y t  c ię ż k ie  i 
n ie b e z p ie c z n e  J e d n y m  z po rnocm - 
k o w  p o l ic ja n ta  s ta ł  s ię  p o c isk  g a ­
zo w y  O  p o c isk a c h  ty c h  z n a jd u je m y  
w  p i*m :e „ W y n a la z k i  i O d w ry c ia ” 
n a s t ę p u ją c e  d a n e ;

P o c isk i  r e w o lw e r o w e  i k a r a b i ­
n o w e  „Blind X “ ( a m e ry k a ń s k ie )  d a ją  
gaz ,  p o w o d u ją c y  n a ty c h m ia s to w e  
o ś le p n ię c ie  sil-iy ból g ło w y .  Na- 

- tu ra ln ie  c z ło w ie k  „ ś le p n ie "  na p e ­
w ie n  czas ,  w y s ta rc z a ją c y  do  o d w ie ­
z ien ia  go d o  k o m isa r j  i tu ,  w z g lę J n .e  
d o  w ięz ien ia .  K ilka  s t rza łó w  z r e ­
w o lw e ru  ty m i n a b o ja m i  w y s ta rc z y  
d la  u n ie szk o d l iw ień  a  g rupy  ż p ięc iu  
ludzi w  o d leg ło śc i  15 .ritr. o d  s t r z e ­
la jąceg o .  W a ż n ą  c e c h ą  ty c h  n ao o i  
je s t  to, że  n ie  w y m a g a ją  o n e  »ci- 
s le g o  ce lo w an ,a ;  ,e d n a  k u la  p o s ia d a  
Dole dz a ła n ia  3 m e try ,  w  o d leg ło śc i  
o d  Strzelca 15 m e tró w .

N a b o je  k a r a b in o w e  „Blind X "  są 
u ż y w a n e  p rz e c iw k o  tłum ow i,  w ro g o  
u s p o s o b io n e m u  w z g lę d e m  w ładzy , 
p o d c z a s  z b ro jn y ch  w y s tą p ie ń  t łum u , 
p o w s ta ń ,  d la  o b io n y  w ię z ić 1 b a n ­
k ó w  i t. p. D z ia ła ją  o n e  -na  o d le ­
g łość  1U0 m e iró w ,  p r z y c z tm  d z ia ła  
n ie  s .ę  p o tę g u je ,  jeżeli wi i t r  w ieje  
w  k .e r u n k u  s trza łu .  D o ś w ia d c z e n ia  
w y k a z a ły ,  że  j e d e n  s t rza ł  ro z p ę d z a  
t łu m  k ilkuset ludzi

D la  s a m o o b ro n y  p o ' ic ja n t  p o s ia d a  
p rz y rz ą d  w ro d z a ,u  la ta rk i  k ie s z o n ­
ko w ej ,  w  k t ś i y m  to p rz y rz ą d z ie  
z n a jd u je  się  g a z  „Blind X “ . N ac isk  
p a lc a  n a  guz ik  p rzy rząd u  w y w o łu je  
w y t ry s k  gazu  i m o m e n ta ln ie  u n ie ­
szk o d l iw ia  o p ry sz k a

G r a n a t  r ę c z n y  „ D isp o ra  X “ ( a m e ­
r y k a ń sk i)  u ż y w a  s ię  d la  r o z p ę d z a ­
n ia  w iecó w  n ie d o z w o lo n y c h  lub  o 
c h a r a k te rz e  p rz e c iw p a n s tw o w y m . 
R z u c e n ie  k i lku  g ra n a tó w  w k ie ru n ­
k u  w ia t ru  p o w o d u je  n a ty c h m ia s to ­
wy k a s z e l  i k ich an ie .

K o n ty n u o w a n .e  z e b ra n ia  w  p o ­
d o b n y c h  w a r u n k a c h  s ta je  się  z u p e ł ­
n ie  n iem oż liw e .  Jeżeli  t łu m  rz u c a  
s ię  n a  po l .c ,ę ,  u ż y w a ją  w ó w c z a s  n a ­
boi „Blind X " .

W  razi. '  p o t r z e b y  u n ie d o s tę p n ie -  
n ia  p e w n e g o  te re n u ,  p la c u  i t. p. 
u ż y w a ją  w A m e r y c e  p ły n ó w , k tó re  
s ię  ro z p y la  za  p o m o c ą  ro z p y la c z y .  
T e r e n  s ta je  s ię  n i e d o s t ę p n y m  cha 
ludzi n a  p rzec i  ig czasu  o d  6 —  48 
g o d z in ,  s tosow n.- i  d o  ży czen ia .

P o lic ja  a r n e ry k a n s k d  m a  s z c z e ­
g ó ło w o  o p r a c o w a n ą  in s t ru k c ję  u ż y ­
w a n ia  p o w y ż s z y c h  ś ro d k ó w  c h e ­
m icznych  i s ta le  s ię  ćw iczy  w  spra-  
w n e m  i s z y b k i tm  ich w y k o r z y s ta ­
niu. E u ro p e js k ie  p a ń s tw a  z a in te r e ­
so w a ły  s ię  p o w y ż s z ą  k w e s t j ą  i o- 
b e c n ie  p rz e p ro w a d z a ją  p róby ,  e d e m  
n a le ż y te g o  z a o p a t r z e n ia  polic ji  w 
o m a w ia n e  środki.

N .e .n c y  d la  o b e z w ła d m e n ;  a  p rze -  
s tę p c u w  s to s u ją  n a b o je  z n a p i s e m  
„sche i  l to d t "  (śm ie rć  p o z o rn a )  d o  
s p e c ja ln y c h  r e w o lw e ró  D z ’s ł a n ;e 
t e g o  n a b o ju  p o le g a  n a  w y rz u c e n iu  
s t ru m ień  ia g azó w , d z ia ła ją c y c h  n a  
c z ło w ie k a  w sposc  b p o a b a w ia ją c y  
go  s w o b o d y  ru c h ó w . C z ło w iek  wi­
dzi, w s z y s tk o  ro zu m ie ,  n ie  m o że  
ty lko  w ła d a ć  k o ń c z y n a m i .

Z a s a d a  d z ia ła n ia  w szy s tk ich  tych  
ś ro d k ó w  c h e m ic z n y c h  p j l e g a  n a  
w y rz a c a n iu  ró ż n y c h  n u b s ta n c y j  p ły n ­
n y c h  łub  s ta ły ch ,  lecz  s p r o s z k o w a ­
nych .

Dla o b e z w ła d n ie n ia  s to su ją  a lk a  
lo idy, łz a w ie n ie  w y w o łu ją  za  p o m ocą  
b ro m k u  b e n z y lu ,  b ro m k u  k sy l i tu — 
c ieczy , ch lo ro  a c e to  f e n o n u  — ciała  
s ta łeg o .  K ic h a n ie  p o w o d u je  s to rn it ,  
a d a m s y t .  W s z y s tk ie  te  s u b s ta n c je  
m u s z ą  b y ć  d a w a n e  w s łabe j  k o n ­
cen trac j i ,  in acze j  m o g ą  wywoła> zu ­
p e łn e  zr.iszczem ii o rg an izm u .

zy w naszej literaturze powiedział-  
b \m  że w podobny sposób pisane są  
niektóre studja Boya-Żeleńskiego.

Dlatego Chesterton, entuzjazm u  
jąc się D ickensem, podnosząc w szy s­
tka znam iona jego genjuszu i wiel 
kości, nigdy w  entuz lazmie sw ym  nie  
wpada w  fetyszyzm, ale pozwala so ­
bie na przyjaźnie poufałe zwroty, w  
których Dickens nazvv\ a się „nat­
chniony m londyńskim  andrusem 11, 
to znow u określony zostaje jako tro­
chę „dandys trochę b łazen11 Epitet 
wny, soczysty, a w cale  m e rażący w  
tej przepełnionej podziw em  i m iło­
ścią do Dickensa książce, jak nie są 
rażące te jej fragmenty, gdzie Ches- 
terton wprost bagatelizuje niektóre  
mniej udane utw ory  Dickensa. 
Z pobłażliwym  uśm iechem  o m a ­
wia je, tłumacząc za ich p o ­
m ocą pew ne osobliwości charakte­
ru pisarza. Nie szuka błysków  genju­
szu we wszystkiem , co było  dziełem  
genjusza, jak to czvnią ci i ov i nasi 
m onografiści, ale sprawiedliw ie w yz­
nacza m iejsce mniej udanym  rzeczom  
w całokształcie h i  órczości. Segreguje  
wartości z objektyw izm em  badacza, 
wciąż mającego na oku perspektywę  
historyczną. W artości aktualne, np. 
publicystyczna działalność Dickensa,  
znajduje ocenę w związku z epoką, w 
której pow staw ały, wartości stałe, 
jak np. artyzm tw órcy Copeficlda na 
świetlone zostały z punktu widzenia  
dzisiejszych kryterjów estetycznych  
i w  ten sposób zaakcentow ane ich ab­
solutne znaczenie. Lecz ani na chwilę, 
rozprawiając o lem czy ŁujiOni dziele  
Dickensa nie traci Chesterton z oczu  
osoby autora. Nie uznaje rozważań

- Pra wo bogactwa.
Je s te śm y  iL ,ii n a  to, aby.->m> b , I i

szczęśliwi. Błąd nasz. polega n a  t tm ,  że n ie  
w ie rzym y w p ra w o  bogactw a  i i e  dusze  sw o ­
je  ta k  zac ie śn iam y  i o d g ra n ic za m y  od ź ró ­
de ł  bogactw , że nie m ogą  one  d o  n a s  d o ­
trzeć, innem i sfowy że ig n o ru je m y  p ra w o  
j irzyciągan ia .  Bogactwo nie może przy jść  
do  nikogo, czyj  d uch  jes t  c iasny, p o g n ęb io ­
ny, powąt j j iew ający ,  i pesymistyczny. P o w o ­
d zen ie  jest  dz ie łem  d u c h a  twórczego. Duch 
n ap e łn io n y  lękiem, p o w ą tp iew an iem ,  n ied o ­
c en ian ie m  w łasne j  sity, p rzeczy  sam em u  so ­
bie i nie  tworzy ,  ale  burzy ,  w yk lucza  p o w o ­
dzenie  i o d p y c h a  od siebit* siłę sp ły w a jącą  
ku  n iem u. Nasze p o w ą tp ie w a n ia  i t ro sk i  zu 
b o ż a ją  nas.  -  •

T rzeb a  w y ch o w ać  sam ego  siebie ku  tem u  
a b y  się  u m ia ło  dźw ignąć  p o n a d  myśli o 
ubóstw ie ,  b ra k ac h ,  niedoli.

Ta  nieco a m e r y k a ń s k a  recep ta  i tłom*- 
i;zeniu na  język  p ra k ty c zn y  znaczy poprostu  
s ilne  po s tan o w ien ie  dojścia  do  pew nej  z a ­
m ożności ,  p raca ,  s ta ły  wysiłek, u m ia r k o w a ­
nie, w w y d a tk ach ,  p rzezorność ,  myśl o j u t ­
rze, zabezp ieczen ie  przyszłości  w n a jd o s ­
tępn ie jsze j  d la  n a s  postaci,  a m ianow ic ie  —  
d ro g ą  zaw arc ia  U bezpieczenia życiowego w 
P.  w.. O. - -

N apiszcie  do  c-erurali P. i\. O. w W a r ­
szawie,  a  o t rzy m ac ie  życzliwe r a d ) ’ i w s k a ­
zówki jak  zaw rzeć  ubezpieczenie ,  k tó re  d o ­
p ro w ad z i  W as  do p osiadan iu  kajii ta łu .  za 
bezp ieeza jąeego  przyszłość.  M. Cz.

Nowa organizacja 
sabotażowa.

M O S K W A , 13,IX. (P a t) .  W  ło n ie
len in g ra d z k ie  go t ru s tu  k o n s t r u k c  i 
m o rsk ie j  w y k r y ta  zo s ta ła  o r g a n iz a ­
cja, d z ia ta ią ca  n a  s z k o d ę  p _ń s tw a .  
O rg a n iz a c ja  p rz e c iw d z ia ła ła  r o z w o ­
jow i k o n s t ru k c j i  m o rsk ie j  w S o w ie ­
ta c h ,  d ą ż ą c  do  p r z e k a z y w a n ia  
v /szys tk ich  o b s ta lu n k ó w  t ru s to m  z a ­
g ra n ic z n y m . • N a  cze le  o rg a n iz a c j i  
s ra ł d y r e k to r  te c h n ic z n y  t ru s tu  le- 
n in g ra d z k ie g o  W ła d im ir  K o s t ie n k o ,  
b. c z ło n e k  k o m i te tu  c e n t r a ln e g o  
e se ro w .  Inni c z ło n k o w ie  o rg a n  zac  
s ą  w y b i tn y m i sp e c ja l is ta m i w  d z i e ­
d z in ie  k o n s t ru k c j i  m orsk ie j .  SzlcoJy 
p o n ie s io n e  p rzez  sk a rb  p a ń s tw a  
d z ięk i  d z ia ła lnośc i  o rg an izac j i  w y ­
n o s z ą  18 m ii jonów  rubli. O s k a r ż o ­
n y c h  j e s t  9 o sób .

Nocne: ćivkzt±ma Noty 
niemieckiej.

S IN O U JŚ C 1E  13 IX. (P a t) .  B iuro  
W olffa d o n o s i ,  iż dziś  w n o c y  f lo ta  
n ie m ie c k a  p o d  k ie ro  ,vn lc tw em  s w e ­
go  d o w ó  łcy  w ic e a d m ira ła  O l a e k o -  
p a  o d b y ła  n o c n e  ćw iczen ia .  W e d le  
k o m u n ik a tu  b iu ra  W o lt fa  w sp ó ln e  
ć w ic z e n ia  w sz y s tk ic h  j e d n o s t e k  flo­
ty  n iem ieck ie j  ro z p o c z ę ły  s ię  9 bm  
p o  w iz y ta c h  e s k a d r y  n ie m .e c k ie j  w 
Szw ecji ,  F in lan d j i  i n a  Ł o tw ie .  Ć w i­
c z e n ia  b ę d ą  t rw a ły  dc, 20 b m . W  
p rz y sz ły m  ty g o d n iu  o d b ę d z ie  się 
s z e re g  n o c n y c h  i d z ie n n y c h  ćw i­
czeń ,  k tó r e  z a k o ń c z o n e  z o s t a n ą  
p r z e g lą d e m  floty, d o k o n a n y m  p rz e z  
j<ej k ie ro w n ic tw o .

Giełda war&zaw^ka z dn. 13 X. 5. m.
*'Ć\LUTY i DEWIZY

D olary . 
B elg ja  
L ondyn . 
Nowy Joric 
Paryż

. 8,«fiVę-8.6e3/.
123,97-/. -  23.661/,  
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teoretycznych, nie interesuje go więc  
utwór oderw any od p sy c h ik i  tw órcy  
żyw ego człowieka. Na taki luksus  
pozw olić  sobie m oże krytyk, który 
sam jest tw órcą i artystą, dla którego  
dusza żyjąca, a zwdaszcza wielka i 
skom plikow ana dusza jest g łów nym  
jtrzediniotem zainteresowań.

„Istotą charakteru Dickensa —  
pisze Chesterton, było połączenie  
zdrowego rozsądku z n iezwykłą w ra­
ż liw ością11, co iak się następnie o k a ­
zuje nie jest połączeniem zupełnie  
naturalnem. Zdrowy rozsądek był 
źródłem n iew yczerpanego hum oru  
Dickensa i jego wspaniałych zdolnoś­
ci artystycznych, w rażliw ość uczyni 
ła go natchnionym  poetą, fantastą i 
rom antykiem  w poglądach na świat, 
romantj kiem jedynym  m oże w ro­
m antyzm ie  bo optym istą „Był to 
człow iek niezm iernie  trudny do zro­
zumienia, a przez to oczyw iście  tru 
dny do opisania... Czasami za łam y­
wała się jego rów now aga duchowa  
i w tedy warjował. Poza tern i wyjąt-  
kow em i w ypadkam i był niezwykle  
rozsądny)1.

Istotę genjuszu d ickensow skiego  
charakteryzuje Chesterton w szeregu  
kapitalnych uwag, skondensow anych  
do m aksym um , a przez to posiadają  
cycłi cechy aksjom atów, zachow ują­
cych znaczenie naw et n iezależnie od  
ich związku z twórczością Dickensa. 
Oto kilka przykładów. „Sztuka jego, 
powiada Chesterton o bohaterze swej  
książki, jest jak życie, gdyż jak życie  
nie dba o nic poza sobą i radośnie  
idzie swremi drogami. Jest jak życie, 
gdyż jak życie jest n ieodpow iedzia l­
na i jak życie nieprawdopodobna.

P r a g a  . . . .  28.3871 — 26,327* 
b z t f a jc u r j a  , . . 1 7 1 ,7 6 7 ,-1 7 1 ,3 3 7 8
S tu k h u lm  . . . 238,9 i  — a,38,35
Wiedfcń . . 12ó,513/4— 125,233/ 4
W łoeny  . . 36,(15— 40,531 >
Marki,  n iem iec k a  . . . .  2 1 2,25

P a p i e r y  p rocen tow e: P o ż y c z k a  in w e ­
s t y c y jn a  — 120,25. P rem j,  d o la ro w a  — 60 
5°/0 ki n w e r s y j n a  4 9 .5 0 -4 9 ,7 5 .  6 %  do la , ’.
83. 5 %  k o le jo w a  16,75. 80/0 L. Z. B anku
- iosp. k r a j o w e g i  i B a n k u  R o l i , , obi B auku  
Gosp. k ra jo w e g o  94. Ta s a m e  7 % —83,25. 
4-/,% z iem skie  4? 5 %  w a r s z a w s k ie  52.25.
4 726/o w a m .  47. 6%  w a rsz a w sk ie  67,25. 8% 
Łodzi  09. i07o  R a d o m ia  65,50.

A k c j e :  B a n k  Po lsk i  169 — 170,25.
B H a n d lo w y  116— 117. Z a r b o d n i  iO. SpOtok 
Z a r o b L  w. 78,50. S i ta  i sw. 127. Cbotl. irów 
215. M odrzejów 22. N o ib l in  l i O — 142,50. 
S t a r a c h o w ic e  26,25.

S i l n e  l o t n i c t w o  

t o  p o t ę g a  T ń ń s t w a !

W  danym  w ypadku sztuka w tern 
wzoruje, gdyż życie nie wzoruje się 
na n iczem ”. Zastanawiając się nad 
popularnością d / ie ł  twórcy „Świersz­
cza za kom inem  ’ wypow iada jego  
znakom ity  biograf takie zdanie: 
„Najlepsza pow ieść sensacyjna sta­
nowi pewną przerwę w życiu Lecz 
kiedy pow ieść Dickensa wychodziła  
w odcinku ludzie odnosili się do niej 
tak, jakgdyby rzeczywiście  życie było  
przerwą m iędzy jednym  a drugim o d ­
cinkiem  „Pickw icka . —  To się na- 
zywra tratić w sedno rzeczy.

I nie w iadomo kogo w tedy podzi 
wiać: czy uczonego w ten sposób Pic  
kensa, czy oddającego ntu cześć Ches­
tertona! A takich zdum iewających  
chw ytów  pełno jest w tej książce! 
W ogóle uwagi o przyczynach pop u ­
larności pewnyclt rodzajów literatury  
(rozwinięte w innej pracy Chesterto­
na p. t. „Obrona n iedorzeczności11) 
należałoby corychlej spopularyzować  
wśród naszych krytyków  i pisarzy, 
załam ujących bezradnie ręce nad po­
w odzeniem  utworow M niszkówny i 
krym inalnych rom ansów, a snujących  
stąd pesym istyczne wnioski o nizkim  
poziom ie kultury literackiej szerokich  
rzesz czyteln ików Uwagi te stresz­
czają się w zdaniu, że „prości ludzie  
nie lubią subtelnej now oczesnej robo­
ty nife dlatego, że nie jest to rzecz, 
której żądali-1. N am awiać ich na od  
brą literaturę, ale nie z tego rodzaju, 
jakiego poszukują —  „jest rów nie nie­
rozsądne jak częstow ać doskonałem i  
lodam i zziębniętego człow ieka, który  
siedzi nad wodnistą lecz gorącą k a­
w ą 11. Tadeusz Łopalcwski.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU K R O N IK A
Zabity przez piorun.

O n e g d a j  we wbi B ijuciazki gm . h o L ^ a ń b k le j  .n ia ł  m ie jsce  trag iczny  
• w p a d e k .  „W czas ie  p ra c y  w  po lu , o d  u d e rz e n ia  p io ru n u ,  z a b i ty  z o s ta ł  
■wraz z k o n ie m  B o ry se w ic z  Józef, m ie s z k a n ie c  te jż e  wsi

Sensacyina Kradzież.
Trzech „ajabłow“ wyciągnęło z kufra 1700 dolarów.
W e  w si S ta rz y sz k i  g m in y  I rock ie j  nocy  o n e g d a js z e j  o k ra d z io n o  

m ie s z k a n ie  Z of j i  Z a c h a r z e w s k ie j .  K ra d z ie ż y  d o k o n a n o  p o J c z a s  s n u  Z a -  
c h a rz e w s k je j  i m im c  ze  z t o d z e j e  zos ta l i  z a u w a ż e n i  zdo ła li  oni u jść  p r z y - ,  
n a jm n ie j  na raz ie  b e z k a rn ie .  Z b u d z o n a  s z e le s te m  Z a c h a r z e w s k a  z a u w a ­
żyła  k o ło  łó ż k a  trzy  p o s ta c ie  c u d a c z n ie  u b r a n e  z c z a rn e m i  Iw a rz a m i  . 
B ę d ą c  p rz e k o n a n a ,  że to  d ja b ły  o w in ę ła  s z y b k o  g ło w ę  k o c e m  o b a w ia ją c  
s ,ę  n . w e t  p o ru sz y ć .  D o p ie ro  p o  k .lku  g o d z in a c h  z a D o b o n n a  k o b e t s  po 
ro z e j rz e n iu  się po  m .e sz k a n iu  s tw .e rd z i ła ,  że  zg in ę ło  jej z k u f ra  1 / 00 d o ­
l a r ó w  o t rz y m a n y c h  n i e d a w n o  z A m e ry k i  ja k o  s p a a e k .

G d y  po lic ja  d o w ie d z ia ła  się  o w y p a d k u  w sz c z ę ła  d o c h o d z e n ie  
i w s z y s tk ic h  t rz e c h  a j a b ł ć w  w o s o b a c h  k r e w n y c h  p o s z k o d o w a n e j  A le ­
k s a n d r a  i A d o lfa  Z a c h a r z e w s k ic h  i A le k s a n d r a  B a ra n o w s k ie g o  a ie s z to -  
wała. C h c ą c  z a w ła d n ą ć  s p a d k ie m  w y m ie n ie n i  p o p rz e b ie ra l i  s ię  i w y s m a ­
ro w ali  tw a rz e  s a d z a m i  1 cząc , że  w te n  sp o s ó b  nie  z o s ta n ą  po zn an i ,  (o)

Sobota
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Sp o strzeżen ia  ZakJauu M eteorologicznego 
U. S- B. z dnia 13/IX —1929 roku.
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BARMiOWICZE
+  Przygotow ania do otw arcia W ystaw y  

Ruehom ej. W  zw iązku  z m ają cą  się odbyć  
w B aran o w iczach  ]>od p ro tek io ra te m  Minis­
t e r s tw a  P rzem y s łu  i H an d lu  w y s taw ą  ru c h o ­
m ą  p ró b  i w zorów  p rzem ysłu  kra jow ego ,  p o ­
łączo n ą  z w y s taw ą  w ojew ó d zk ą ,  o b e jm u jąc ą  
d z ia ły ,  p rzem ysłow y , rękodzieln iczy ,  pokazy  
h o d o w la n e  o raz  ta rg  n as ienny ,  dn ia  12 b. m. 
odbyło  się w S ta ros tw ie  w B aran o w iczach  
posiedzen ie  k om ite tu  o rg a n iz ac y jn eg o  w y s­
ta w ę ,  na  k tó rem  byli obecni  p rzedstaw icie l  
U rzęd u  W o jew ódzk iego  w N pw ogrodku  p. 
inż. W ładys ław  Smolski, p. A ndrzej  W asio ,  
k ie ro w n ik  w ys taw y,  zas tępca  s ta ro s ty  .ióze‘1 
L u b ań sk i ,  b u rm is t rz  m ias ta  i prezes T o w a ­
rz y s tw a  Rolniczego p. K on rad  Mackiewicz, 
w ic eb u rm is t rz  inż. W in n ik ó w  jioseł Rduł 
to w sk i  i w in. r e p re z e n ta n tó w  przemysłu,  
rękodzie łu ,  ro ln ic tw a,  szko ln ic tw a  zaw o d o ­
wego, o rg a n iz ac y j  spo łecznych  i zawodo 

w y c h .

Na posiedzen iu  o m aw ia n e  nyły sp ra w y  
p rzygo tow aw cze  j a k  sp ra w a  loka lu  budeiwa 
paw ilonów , o rg a n iz ac ja  w y s taw có w  powia  
tow ych  celem udz ia łu  w w ys taw ie  o ra z  zw ie­
d zan ie  jej .  O tw arc ia  w ys taw y  d o k o n a  w oje  
w oda  n ow ogródzk i  p. Zygm unt  Beczkowicz 
dn ia  20 paźdz ie rn ika .  W y s taw a  t rw a ć  będzie  
do  27 p aźd z ie rn ik a  r. b. N astępne  posiedzę 
n ie k o m ite tu  odbędzie  się 26 w rześn ia  o g. 
16.30.

Bliżo.. /ch i S c . 1  raacwj udziela i zglł/^^enia 
n a  w ys taw ę p rz y jm u je  S ta ros tw o  w B a r a n o ­
wiczach, w ydział  p rzem ysłow y. Po  z a m k n ię ­
ciu w y s taw y  sv B a ran o w iczach  wystawa r u ­
c h o m a  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  zostan ie  o tw a r ­
ta w Łomży.

SM3RG0NIE
+  Szkoła H andlow a w Sm orgoniach. W

z w iązku  z rozpoczęc iem  roku  szkolnego od 
była się  w S m orgon iach  u roczystość  pośw ię ­
cenia  n o w o o lw o rzo n e j  Szkoły  H andlow ej.

średnie  w  mi­
limetrach ' ’
Temperatur^ 
średnia 
O p a d y  w  m i­
limetrach

n ć : S L ia j , c ,  1 POłnocno-wscPOdn^

U w a g i :  p o godn ie  
Minimum. +  3*
M aiim um : -f- 17° L.
Tendencja  barometr.:  sran stały ,  potem spa­

dek ciśnienia.

0 5 0 £ 15TB
—  W icew o jew o d a  |>. S tefan  Kirt lk l is

pow róc i ł  w czo ra j  z u r lo p u  wypoczynkow ego  
i o b ją ł  u rzęd o w an ie

U R Z Ę D O W A

S2~zf£3ly nadużyć w Bąnku Spółek 
Zarobkowych.

W ysokość  nadużyć, popełnionych  
w  Banku Związku Spółek Zarobkow.  
przez prokur. R om anow skiego jest 
w  dalszym ciągu ustalana przez D y ­
rekcje banku i władze śledcze. Będąc  
prokurentem  od paru lat, Romanow  
sk cieszył sic jaknajlepszą opinją  
zdolnego i sum iennego urzędnika. 
Nic nie wskazyw ało, że dopuszczał  
się on m alwersacyj i tylko przypadek  
go zdemaskował.
* Po odejściu R om anowskiego na  

urlop, funkcje jego objął zastępczo

inny urzędnik, który badając sfćui po­
wierzonych sobie agend stwierdził  
pew ne niedokładności Gdy na sku 
tek tego poczęto zagłębiać się w ra­
chunkach, stwierdzono cały szreg, bi- 
<ącvch w oczy m alwersacyj.

Rom anowski nie neguje, że dzia­
łał na szkodę instytucji, w której pra­
cow ał i która, dzięki niemu poniosła  
tak duże straty, uważając widocznie,  
że wszelkie  tłumaczenia się wobec n ie ­
zbitych dow odów  jego winy. do n i­
czego nie doprowadzą.

Echa wybuchu granatu koło parku zbrojeń
na Rossie.

S ta n  z d ro w ia  ofiary  w y b u c h u  
■chu g r a n a tu  n r  ulicy W i te b s k ie j  
"9 le tn ie g o  K o z ło w s k ie g o  je s t  t a k  
c iężk i ,  że  p o m im o  u s . ln y ch  z a b ie ­
g ó w  le k a r s k ic h  n ie m a  p ra w ie  n a ­
dziei  u t r z y m a n ia  go  p rz y  życiu. O d ­
ła m k i  g ra n a tu ,  k tó ry  by ł b r u d n y  s p o ­
w o d o w a ły  z a k a rz e n ie  krwi i g a n ­
g r e n a  p o s tę p u je  s z y b k o  n a p rz ó d .

D o c h o d z e n ie  w s tę p n e  w ła d z  w o j ­
s k o w y c h  w sp ra w ie  oko i .czn o sc  w y ­
p a d k u  te s t  już  n a  u k o ń c z e n iu  O k a ­
z u je  się, że  w  chwili z e u w a ż e n ia  
d y m ią c e g o  g r a n a tu  n ie  p o z o s ta w a  
ło  nic in n e g o  ja k  g ro ż ą c e  n ieb ez -  
p ie c z e ń r tw o  n a ty c h m ia s t  u su n ą ć ,  p o ­
n ie w a ż  j e a n a  cnw ila  zw łok i g roz iła  
w y b u c h e m  n a  c ia sn y m  s t ry c h u  co  
b e z w z g lę d n ie  p o c ią g n ę ło b y  za  s o b ą  
k a le c tw o  ,eśli n ie  śm ie rć  p ięc iu  z n a j ­
d u ją c y c h  się ta m  żo łn ie rzy .  T e rn  te ż  
n a ' e 2:y t łu m a c z y ć  w y rz u c e n ie  g r a ­
n a tu  n a  p .ar.yk , p rzez  k tó ry  —  t r a ­
g ic z n y m  zb ieg iem  o k o licznośc i  p r z e ­
ch o d z i ł  z m a tk ą  K ozłow sk i.

* * *
W y b u c h  g r a n a tu  k o ło  p a rk u  

z b r c e n  n a  R o s ie  w y w o ła ł  w s t r z ą ­
s a ją c e  w ra ż e n ie  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  
ul. i teb sk ie j  i p rz y le g ły c h

Bliskość s k ła d ó w  a m u n ic y jn y c h  
s ta le  z a g ra ż a  b e z p ie c z e ń s tw u  p r z y ­
le g ły c h  d o m ó w , a  o s ta tm  w y p a d e k ,  
k tóry  n ie  w ą tp i ,w ie  D ociągnie  za  s o ­
b ą  śm ie rć  n ie w .n n e j  o h a ry ,  z d a  się 
t e  o b a w y  p o tw ie rd z a ć ,  b u d z ą c  z ro ­

zu m ia łe  z a n ie p o k o je n ie  w śró d  oko 
l icznych  m ie s z k a ń c ó w .

Jako  d o w ó d  te g o  z a n ie p o k o je n ia  
p o n iże j  p o d a je m y  n a d e s ł a n e  n a m  
w  ty m  w zg*ędz,e  u w ag i  e d n e g o  z 
m ie s z k a ń c  >w t. zw. ko lon ji  M ont-  
w ił łow sk ie j  n a  R o s ie ,  k tó ry ,  s ą d z i ­
m y  je s t  z a r a z e m  w zraz ic ie lem  opinji 
w  te] sp ra w ie  i w sz y s tk ic h  m iesz -  
kaf icov /  te j  dzieinic.y-

„ W y b u c h  g r a n a tu  k o ło  sk ła d ó w  
a m u n ic y jn y c h  n a  R o s ie ,  w s t rz ą s n ą ł  
c a łą  k o lo n ją  M o n tw i ł ło w sk ą .

D zięk i  sz c z ę - l iw y m  o k o l ic z n o ś ­
c iom  sk o ń c z y ło  się n a  t e n  ra z  ty lko  
na p o ra n ie n iu  je d n e j  o so b y .  W  z w ią z ­
k u  z p o w y i s z e m  na lep y  zw ió c ić  u- 
w a g ę  na  to, że  s k ła d y  a m u n ic y jn e  
i p a r k  u z b ro je n ia  z n a jd u ją  się  w  
z u p e łn ie  n ie o d p o w ie d n im  m iejscu , 
bo w śród  dz e ln icy  z gę s to  z a b u d o ­
w a n y m i d o m a m i.  Nie u leg a  w ą tp l i ­
wości, : e p o d o b n e  z a k ła d y  w in n y  
s .ę  z n a jd o w a ć  w m ie isc o w o śc ia c h  
n ie z a m ie sz k a ły c h ,  n ie  z a ś  w ś ró d  d o ­
m ó w . T o  też  o p rz e n ie s ie n iu  ty c h  
z a k ła d ó w  d o  b a rd z ie j  o d p o w ie d n ie j  
m ie jscow ośc i  n ie je d n o k ro tn ie  już  
zw raca l i  się okoliczni m ie s z k a ń c y  
z p ro ś b ą  do  w ład z ;  m ie im y  n a d z i e ­
ję, że  p o  o p isa n y m  w y p a d k u  o d ­
n o ś n e  w ładze  z w ró c ą  n a le ż y tą  u w a ­
gę n a  tę  s p ra w ę ,  i sk ład y  w ra z  z 
p a r k ,e m  u z b ro je n ia  z o s ia n ą  n a r e s z ­
cie p r z e n ie ś  o n e  d o  o d p o w ie d n .e j  
m ie jsco w o śc i" .  ^Aiejsonwy.

—  N o „ j  „ . .o . tp . . .  st;i..,ńty p o w . ^ s ł a w ­
skiego. K ie row nik  oddz ia łu  ogólnego w w y ­
dzia le  w o jsk o w y m  U rzędu  W ojew ódzk iego  
p. K azim ierz  P ro tasew ioz  został  m ia n o w a n y  
zas tępcą  s ta ro s ty  pow ia tu  postaw skiego  i w 
d n iae h  n a jb l iższych  w yjeżdża  d la  objęcia 
nowego  stanow iska .

—  W cielan ie do szeregów  ponadkontyn- 
g en tow yeh  akaucm ików . Akadem icy ,  za l i ­
czeni do  p o n a d k o n ty n g e n io w ,  o trzym ali  z a ­
w iad o m ien ia ,  że w inni być w każdej  chwili  
gotowi do  odbycia  czy n n e j  służby. P a n a d -  
k o n ty n g en to w i a k a d e m ie j ,  wcielani  będą  do 
szeregów, w m ia rę  zw a ln ian ia  slrszycli  r o ­
czn ików.

5PRAWY P A S O W E

—  K onfiskata. D nia  13 b. m. z ro zk azu  
S ta ro s tw a  Grodzkiego, sk o n f isk o w an e  zos ta ­
ło czasop ism o  ,.Życie Iudu“, N-r 17, z dn. 
15 b. In. za um ieszczen ie  a r t .  p. t. „Skutki 
n iew łaśc iw e j  polityki" ,  o m aw ia jąc eg o  sp ra  
w y  b ia ło rusk ie ,  w zw iązku  z w y d an iem  e le ­
m en ta rz a  Lubicz-M ajewskiego.

M IE JS K A

—  —-Wyjazd p .c t yd(u ta  m iastu do P o z­
nania. O n egdaj  w ieczorem  w y jech a ł  do  P o z ­
n a n ia  p rezydenl  m ias ta  p. Fo le jew ski,  k tó ry  
z r a m ien ia  m. W iln a  weźm ie  udzia ł  w o d b y ­
w a jąc y m  się obecn ie  w P o zn an iu  z jeździć 
p rzedstaw icie li  Zw iązku  Miast Po lsk ich  or.,z  
w z jeździć  p rezy d en tó w  m iast  s łow iańsk ich .

—  M ożliw ość ponow nego strajku we fry- 
zjerniaeh . J a k  się d o w iad u jem y ,  p r a c o w n ie ,  
z ak ład ó w  f ryz je rsk ich  wystąpili  do  p r a c o ­
d aw có w  z żąd a n ie m  nie p rz y jm o w a n ia  w 
D ą g u  -o k u  no w y ch  p ra k ty k a n tó w  n a  f ry z ­
je rów . Pow yższe  u m o ty w o w a n e  jest  n a d p r o ­
d u k c ją  p ra co w n ik ó w  fryz je rsk ich .  Po  tym  
te rm in ie  p rzy  p rz y jm o w a n iu  n ow ych  p r a k ­
ty k an tó w  m uszą  być  udzie lone  g w aranc je ,

_ iż  nie zos taną  on i  zwolnieni  przed  u p h w e m  
d w óch  lat  w ciągu k tórego  to  czasu  m uszą  
o trzy m ać  p o trzeb n e  k w a l if ik ac je  fachow e.

Ż ąd an ia  te zosta ły  przez  p raco d aw có w  
o drzucone ,  wobec  czego wyłon iła  się m o ż l i ­
wość ponow n eg o  s t re jk u  p ra co w n ik ó w  z a ­
k ład ó w  fryz je rsk ich .

— -Rejestracja przedsiębiorstw  przem.- 
hai.JI. Dziś os ta tn i  dzień re je s t rac j i  p rz e d ­
sięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i h an d lo w y ch  z 
te re n u  1 kom. p. p.

Od p o n iedz ia łku  do re je s t rac j i  w inn i  się 
zgłosić  w łaścic ie le  p rzed s ięb io rs tw  z te renu  
2-go k o m isa r ja tu  R e je s t rac ja  tych  p rz ed s ię ­
b io rs tw  będzie  t rw a ła  a o  dn. 21 b. m. wł. 
w wydz ia le  p rzem y s ło w y m  M agis tra tu  (o)

7 K O l i M
— Nowy rozkład jazdy pociągów  osobow .

W  M inisters tw ie  K om unikac j i  p ro w ad zo n e  
są w p: z.yśpieszonem tem pie  jn a c e  nad  no 
wym , z im ow ym  ro z k ła d em  jaz d y  na  k o le ­
jach .  P ra c e  te u k o ń czo n e  z o s tan ą  w połowie  
b irż .  mies.,  a n o w y  ro zk ład  wejdzie  w życie 
z dni im 1-go p aźd z ie rn ik a .

Nowy rozk ład  m e  o p ro w a d za  w iększych 
zm ian ,  an i  o g ran iczeń  w ru c h u  ko lejowi m 
S k aso w an e  z o s tan ą  au tom jalyczne  pociągi, 
u s tanow ione  na  sezon letni,  o raz  pociągi 
n ad zw y c z a jn e  (P. W. K.' i b ezpoś redn ie  p o ­
łączen ia  z n iek tó rem i m ie jscow ośc iam i (bez- 
p o ś re d n ie  w agony  do  uzd row isk ) .  Ogółem w 
n o w y m  rozk ładz ie  sk aso w an y ch  zostan ie  o- 
ko ło  1.500 kim. dziennie,  w ru ch u  k o le jo ­
w ym , osobow ym .

SPRA“ ^  -DW JKTl

— Gmina żydowsKa w ysyła  7.000 zł. dla 
Palestyny. Na oneg d a jszem  p len u m  Z a rz ą ­
du  W y zn a n io w e j  Gm iny  Żydowskiej,  oma 
w ia n ą  by ła  sp ra w a  z rea l izow an ia  p o p rz e d ­
nie j  u ch w a ły  Z arządu ,  w sp raw ie  asygnowa- 
n ia  10.000 zł. d la  o f ia r  zajse pa lestyńsk ich .  
O kaza ło  się, że w kasie  g m iny  n iem a  pie­
n iędzy, i g m in a  n ie  może tej kw oty  w y p ła ­
cić. S p raw a  ta  będzie  o m a w ia n a  na na j-  
Lilższem p lenum  Rady, k tó re  odbędzie  się 
w pon iedz ia łek ,  16 b. m .N araz ie  g m in a  w y ­

syła do  P a les ty n y  zaliezkę w wysoKOsci
2.000 zł..

K o n n te i  pom ocy  of ia rom  Pa les tyńsk im , 
k ió ry  p o w s ta ł  k i ls a  dn i  tem u p rz y  Zarządzie  
gmin> . zeb ra ł  sk ładk i  d obrow olne ,  w sumie
5.000 zł. Sum a ta  razem  ze sk ła d k ą  gminy, 
w kwocie  7.000 zł. zostanie  w tych  d n iaeh  
w y s łan a  do Pales tyny.

1 — Bank drobnych handlarzy żydów , sp la­
ta  sw ych w ierzycieli. W obec  tego, że a k ­
tyw a i p a sy w a  b a n k u  d ro b n y c h  h and la rzy  
k om is ja  l ik w id u jąca  agendy  b a n k u  u zn a ła  
za  m ożliwe w y p łacen ie  w ierzyc ie lom  części ~ 
należności.

.  O n egdaj  n a jb a rd z ie j  niezam ożni,  o i rzy -  
i..«A 8 proc.  w łożonych  w kłauow . W  na j  
bliższej zaS przyszłości,  w m ia rę  możności,  
n as tąp i  da lsza  w y p ła ta  n a leżnych  sum. (o)

z i i  m  a j j  Dcrr ■
—  O góln t walne zebranie służby dom ow .

W  niedzie lę  15 b. m. o godz. 5-tej w lokalu 
k lasow ych  Zw iązków  Z aw odow ych  (W ielka 
Nr. 34) o d będzie  się ogólne  w a ln e  zeb ran ie  
Z w iązku  służby dom o w ej

—  W alne Z grom adzenie Związku Drob­
nych Kupców Chrześcijan m . W ilna. W  dn 
15 b. m. o godz 4 po  poł. w lokalu  p rzy  ul. 
Z aw alne j  1 odbędzie  się  W a ln e  Z ebran ie  
cz łonków  Zw. DroDnych Kupców Chrzęść, 
m. W ilna .  Na p o rz ą d k u  o b ra d :  in fo rm a c je  
o dz ia ła lnośc i  zw iązku, w y b o ry  d w o i l i  czl. 
z arządu ,  z m ia n a  nazw y  zw iązku ,  sp ra w a  
h u r to w n i  i inne.  Obecność  w szys tk ich  cz ło n ­
ków  jes t  n iezb ęd n a ,  pon iew aż  będą  p o r u ­
szane  b a rd z o  w ażnć  sp ra w y  han d lo w e .

— B aczność w łaściciele  dom ów  Z arzecze.— 
W  n iedzielę  dn ia  15 b. m. o godzinie  12.30, 
w  lokalu  obok  kościoła  p o -B ernardyńsk iego ,  
(św. Anny  10) odbędzie  się w a lne  zeb ran ie  
właścic ie li  d o m ó w  dzie ln icy  Zarzecze.  P o ­
rząd ek  o b ra d :  1 O rg an izac ja  p om ocy  p ra w  
ne j  p rzy  za ta rg a c h  z lo k a to ram i;  2. s p r a w o ­
zdan ie  z d o ty ch czaso w ej  dz ia ła lnośc i  Rady 
C en tra ln e j  Zw. w łaścic ie li  ś red n ich  i d r o b ­
nych  n ie ru ch o m o śc i ;  3. p lan  p ra c y  na  p r z y ­
szłość; 4.wolne w nioski .  O byw atele  z Z a rz e ­
cza, p o s ia d a jąc y  dom y, s tawcie  się j a k  je ­
den  m ążl

w ó ł w i
—  Kom unikat Komitetu O rganizacyjnego  

XI11 Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  P o l­
skich w W ilnie. W obec tego, iż zgłoszenia na  
Z jazd  wciąż n ap ły w a ją ,  Komite t Organiza-  
cy jn y  p o d a je  do w iadom ości  ogolnej  iż n a ­
da l  są p rzy jm ow ane-  zgłoszenia n a  pokoje ,  
k tó re  m ogłyby  b y ć  o d d an e  za o p ła tą  tub b e z ­
p ła tn ie  w d n iaeh  od 25 do  30 w rześn ia  w łą ­
cznie  do  dyspozycji  K om ite tu  celem  z a k w a ­
te ro w a n ia  p rzy je zd n y c h  ez łonków  Zjazdu. 
O pła ta  za p oko je  p rz ew id y w a n a  jest  od 6 zł. 
do  10 zł. i wyżej

I n fo rm ac je  ortiz d ru k i  d ek la ru cy j  m ożna  
o t rzy m ać  w Sekcji  m ieszk an io w e j  (Wydz. 
Z d ro w ia  Publicznego  i U rzędu  W o je w ó d z k ie ­
go ul.  W ie lk a  51 telefon 10-33), gdzie  r ó w ­
nież p rz y jm u ją  się zgłoszenia.

— Aparaty zręczności zostaną zniesione. 
Z akaz  w y d a w a n ia  zezwoleń na  u s taw ien ie  
t. zw. a p a r a tó w  zręczności,  w loka lach  p u ­
b licznych  o t rzy m a ł  u rz ąd  w o jew ódzk i .  A p a ­
ra ty  te d o m e d a w n a  były n a p ra w d ę  p lagą  
m ia s ta  i pow odow ały  H azardow an ie  się, 
szczególnie m łodzieży. (o)

—  N ow y zw iązek służby dom owej- Ja k  
się d o w ia d u je m y  ma pow s tać  w W iln ie  n o w y  
zw iązek  służby dom ow ej.  In ic ja to ram i  zwią  
zku są ludzie  z łona  zw iązków  k lasow ych ,  
P. P. S. Lewicy.

J a k  w iad o m o  d o ty ch czas  m ie l iśm y  jed en  
zw iązek  św Zyty, po zo s ta jący  pod w p ły ­
w am i k leru.  (o)

ZABAWY
—  Zabawa ogrodow a. D nia  14 b. m o d ­

będzie  się w ogrodz ie  po • B e rn a rd y ń sk im  
zabaw a ,  u rz ą d z o n a  s ta r a n ie m  Ogólnego Zw. 
P o d o f ice ró w  O kręgu  W ileńsk iego .  Na p r o g ­
ram  ziożą się  l iczne a trak c je ,  między inne- 
mi w ys tępy  art} s tyczno k a b are to w e ,  lo te r ja  
fan to w a ,  ko ło  szczęścia , s t rze lan ie  z b ron i  
m a ło k a l ib ro w e j  i inne  u ro zm a icen ia .  W  c z a ­
sie zab aw y  p rz y g ry w ać  b ę d ą  dw ie  o rk ies t ry

—  W ielka Zabawa T aneczna w Zw iązku  
Z aw o d o w y m  D ru k a rz y  m. .W i ln a  p rzy  ulicy 
B aksz ta  4. W  sobotę  dn ia  14-go w rześn ia  
b. r. w loka lu  Zw iązku  odbędzie  się W ie lka  
Z ab aw a  T an e cz n a  d la  cz łonków  Związku, 
ich rodz in ,  i p rzez  n ich  w p ro w ad z o n y ch  goś­
ci. Początek  zab aw y  o godzin ie  9-ej wiecz. 
Cały d o chód  p rzezn acza  się  na  cele k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w e  Związku.

TEATR I M jZYKA
TEATR MIEJSKI („Luinia").

—  Jutrz-ejszy recital skrzypcow y A. Kon 
torow icza. W  niedzielę  n a d c h o d z ą c ą  w ys tą  
pi z k o n cer tem  w łasnym  w y b i tn y sk rz y p ek  
prof. A leksander  K ontorow icz,  k tó ry  c z a ro ­
wać będzie  s łuchaczy  w y k o n a n iem  n a jc en  
niejszyc-h u tw orów .  P r o g r a m  n a d w v ra z  b a r ­
w ny i u ro z m a ic o n y  sk ład ać  się będzie  z kom- 
pozyc.-yj T ar t in i  (sonata),  M endelsohn  (k o n ­
cer t  sk rzypcow y),  P a g a n in i  (la c lochette) ,  
W icn iaw ski  (souvenir  de  Moskeau), K ontoro-

n r. {(-nr Izrael i tan iec  hasydsk i) ,  C larense  
W b ite  (pieśń m u rzy ń sk a ) ,  K rd e n k o  (kol Ni- 
drei) i w in.

Będzie to o s ta tn i  k o n c e r t  w W iln ie  Al. 
K on to row icza  pon iew aż  św ie tny  ten a r ty s ta  
w yjeżdża  n a  d łuższy poby t  zagran icę .

Bilety w cenie  od  50 gr. do  3 zł. 50 gr. są 
do  nabyc ia w kas ie  T ea tru - ,? L u tn ia “ ł ł — 1 
i 3—9 wiecz.

Lotnicy łotewscy wystartowali dc Poznania.
W c z o ra j  o godz . 11-ej z lo tn .sk a  w  P o r u b a n k u  w y s ta r to w a ły  3 sam o -  

o ty  ło te w s k ie ,  u d a ją c  się p rz e z  L id ę  i W a r s z a w ę  d o  P o z n a n ia .
N a lo tn isk .  gości ło te w sk ic h  żegna li  p r z e d s ta w ic ie le  w o jsk o w o śc i  

z d o w ó d c ą  O . W .  g en .  K ro k -F a s z k o w s k im  i k o m e n d a n te m  P la c u  p u łk .  
G iż y c k im  n a  cze le .

XIII Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich
w Wilnie.

w  d n ia c h  2 6 —29 w rz e śn ia  o d ­
b ę d z i e  s ię  w  W iln ie  p o d  p r o t e k t o ­
r a t e m  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o ­
spolite ;  13 Z ja z d  L e k a r z y  i P rzy -  
r o d n .k o w  P o lsk ich .  W  p ie rw sz y m  
i d ru g im  dn iu  Z ja z d u  P a n  P re z y ­
d e n t  zaszczy c i  go  sw o ją  o b e c n o śc ią .  
N a  Z ,a z d  z a p o w ie d z ia n y  je s t  p rz y ­
j a z d  go śc i  z a g ra n ic z n y c h  l t a k  p rz y ­
je ż d ż a  gruDa l e k a rz y  z ło ż o n a  z 25 
o s ó b  z prof. iv k o v ic z e m  n a  cze le  
z  h jgos ław ji .  o z a te m  z a p o w ie d z ia ł  
i w  ii p rz y ja z d  prof. dr. C m u n t  z 
P ra g i  i p ro f  P u s e p p  z D o rp a tu ,  
z  k tó ry c h  p ie rw sz y  w ygłos i  r e fe ra t  
w  sekc ji  m e d y c y n y  w e w n ę t rz n e j ,  
d r u g i  w  sekc ji  n eu ro lo g iczn e t  Z g ł o ­
s z e ń .a  k r a m w e  p o z w a la ją  ob liczać  
slość u c z e s tn ik ó w  Z ja z d u  n a  1500 
o . ó b .

P ro g re m  Z ja z d u  te s t  n a s tę p u ją c y .
D n i r  2 5 I X  o  godz . 20 z e b ra n ie

z a p o z n a w c z e  w sah  K a s y n a  W o j ­
s k o w e g o .

D n ia  26 b .m . p o  n a b o ż e ń s tw ie  
w ko śc ie le  sw. J a n a  (godz. 9) n a ­
s tą p  o godz .  9.45 u ro c z y s te  o tw a r ­
cie Z ja z d u  w W ie lk im  T e a t r z e  M iej­
sk im  w  o b e c n o .c i  P a n a  P re z y d e n ta .

S a i r d z e n . e  n a u g u ra c y in e  z a k o ń ­
czy  w y k ła d  prof. d - ra  L. M a rc h le w ­
sk ie g o  z K r a k o w a  p. t. P r z e m ia n a  
m a le r t  w u s t ro m  zw ie rz ę cy m , a r o ­
ś l innym . O  g o az .  12.30 z ło ż o n y  z o ­
s ta n ie  n a  G ó rz e  Z a m k o w ^ i  w ien iec  
n a  mobile p o le g ły c h  w  w alce  o N ie ­
p o d leg ło ść .  P o p o łu d n iu  (g 16— 19) 
o b r a d o w a ć  b ę d ą  s e k c je  n a u k o w e  
W ieczo rem  o godz .  21 o d b ę d z ie  się 
w  Sali M ie tsk ie j  (ul. O s t ro b ra m s k a  
Nr 5) rau t ,  w y d a n y  p rz e z  p r e z y ­
d e n t a  m ia s ta

27-IX o godz. 9 45 o d b ę d z ie  się 
d ru g ie  p le n a r n e  p o s ie d z e n ie  z w y ­

k ła d e m  prof. dr. Em ila  G o d le w s k ie ­
go  z K r a k o w a  p.t S ta ro ść  i śm ierć , 
■ a k o  z ja w isk a  b io lo g iczn e  O d  11 do 
19 o b ra d o w a ć  b ę d ą  s e k c je  n a u k o ­
w e ,  o godz. 20 o d b ę d ą  u ę  u ro czy ­
s te  p r z e d s ta w ie n ia  w  o b y d w u  T e a ­
t r a c h  M .e j s k ‘ch.

28-lX  o godz. 8 30 o d b ę d z ie  się 
t rzec ie  p o s ie d z e n ie  p le n a r n e  z wy- 
k f a d - m  prof. E. P ia s e c k ie g o  z Po- 
zn& ria  p. t. B io log iczne  p o d s ta w y  
w y c h o w a n ia  f izy czn eg o  i prof. d r  
W . Ś w ię to s la w s k ie g o  z W a r s z a w y  
p. i. Z a d a ń :  a i o b o w ią z k  p r a c o w ­
n ik ó w  n a u k o w y c h  w z g lę d e m  p a ń ­
s tw a  i s p o łe c z e ń s tw a .  O d  g o dz iny  
10— 19 o b r a d y  w  sek c ja c h .

29-IX. P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  O s t re j  
B ram ie  (g o az .  9) n a s tą p i  w  Sań 
M ieisk ie i  o s ta tn ie  p o s ie d z e n ie  p le ­
n a r n e  z o d c z y te m  pro  dr. A, W r z o ­
s k a  z P o z n a t  .a p o ś w ię c o n y m  p a ­
m ięc i  J. M ian o w sk ieg o ,  ’.a k o ń c z o n e  
w y k ła d e m  prof. dr. W N o w ick ieg o  
ze  L w o w a  p. t. Z a g a d n .e m e  c h o ro ­
by ra k a  w n a u c e  i ży c iu  spo iecz-  
n em .

W  c z a s .e  Z ja z d u  z o rg a n iz o w a ­
n y c h  b ę d z ie  s z e re g  w y c ieczek ,  z 
k tó ry c h  n a :w ię k sz ą  b ę d z ie  w y c ie c z ­
k a  do  p u sz c z y  B .a ło w ie sk ’ej (w n ie ­
d z ie lę  p o  z a k o ń c z e n iu  Z jazd u ) .

RA D ! 0
F a la  385

SOd u i a , dnia 14-go września.
11.56- Sygnał  czasu  i he jna ł .  12.05; G ra ­

m ofon .  12.50: W y s ta w a  "P o zn ań sk a  mówi. 
13.00: K o m u n ik a t  m eteoro log iczny .  16.40;
P ro g ra m ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  l i tewska. 17 00: 
„ W a lk a  z K r y ty k ą ’’ —  odczy t  z dz. „M uzy­
k a "  wygł. T ad eu sz  Szeligowski. 17.25: O d ­
czyt z P o z n a n ia .  17.50: W ystaw a P o z n a ń sk a  
m ówi. 18.00: S łuchow isko  d la  dzieci.  19.00 
C zy tanka  i k tu a l n a .  „C hes te r ton  ja k o  p r z y ja ­
ciel Po lsk i" .  19.20: F e l je to n  wesoły.  19.40: 
P r o g r a m  na  dz ień  n a s tę p n y  i sygnał  czasu. 
20.05: R a d jo k ro n .k a  20.30: K oncert  k am e ra l  
ny. 22.45: M uzyka  tan e cz n a .  ’ “

K IN  A i F I L M Y

„Podwójne żyiie1*
„HOLYWOOD"

D obrze  się stało , że zm ien iono  tem u  ki 
n e m a to g ra fo w i  nazwę.  Po lon ia ,  to zbyt 
„w ie lka  rzecz  , a b y  n ią  m ożn a  było  n a zy w a ć  
n a w e t  b a rd z o  w ie ik ie  kino, a  już  tem  m n ie j  
k na jpę ,  c h o c iażb y  n a  ul. Mickiewicza.  P o ­
w in n y  być j ak ie ś  o g ran iczen ia  pod tym  
względem i tak  j a k  n ie  wolno n a d u ży w a ć  
godła o r ła  b iałego, lub p ieśni „Jeszcze P o l ­
ska..." , tak  p o w in n o  bvć z a k a za n e  d ow olne  
s za fow an ie  w y ra za m i:  polski.  P o lo n ja  i f. p. 
przez  p ry w a tn e  p rzed s ięb io rs tw a  hand low e.  
Apelujemy o to do o d p o w ied n ich  władz.

Ale, ad rem. Po  częściowem, a dość  efek- 
towne-m odnow ien iu ,  (aż do  n a zw y  w łaśc i­
ciela  w łącznie)  rozpoczęto  w ten, k in ie  se ­
zon p a ram o u n to w  sk im  f i lm em  z P o łą  Negri  
i Olgą B ak łanow .  N azw iska  p ie rw szo rz ę d ­
ne, a le  n ies te ty  ob ie  te  z n ak o m ite  Film o- 
s ta rs" ,  nie w y s ta rcza ją ,  a b y  ożywić b e z n a ­
d z ie jn ie  n u d n ą ,  szab lonow ą h isto r ję ,  k tó rą  
b. nieszczęśl iwie  z a in ic jo w a n o  początek  se ­
zonu  w „ H o l ly w o o d ”. P isa l iśm y  już  w sw o ­
im czasie o p ladze  Polf i lm ji  t. zw. d r a m a ­
tach „sa lo n o w y ch  ‘. Poza  n iez n o śn y m  sza ­
b lonem , n udą ,  w ie ją cą  z e k ra n u  na wiązów, 
m a ją  one  jeszc ze n iep rzy jem n y ,  b ru d n o -  
skancia liczny posm aczek  o z aba rw ien iu  m o ­
cno k ry m in a in em .

Je s t  to cp ec ja lny  genre, w y p ra n y  s t a r a n ­
nie  z a r ty z m u ,  o sy tu a c jac h  n iem iłos ie rn ie  
ok lep an y ch ,  p o m y słach  do  cna  zużytych 
W ątek  jes t  n iem al  zaw sze  ten sam, p o s ta ­
cie te sam e,  ta  sa m a  p seu d o -a ry s to k rac ja ,  
w iecznie  ci sam i „ h rab io w ie"  p o ru sza jący  
się, no ta  b ene  ja k  d rw a le  tak ież  „ h rab in ie "  
o m a n ie ra c h  k u ch arek .  N ajwyższy  czas jaz ,  
a b y  z tem  skończyć.

Z nakom ic ie  u z u p e łn ia ją  te d ra m id ła ,  n a ­
pisy, r e k o rd  za re k o rd e m  b a n a łu  i i g n o r a n ­
cji j ęzykow ej,  w o ła jące  o p o m stę  n ad  ich 
tw ó rc am i  do... p. C enzora  cen tra lnego  b iu ­
r a  f i lm owego p rz y  m in .  Spr W ew n .  P r o s i ­
m y  go n iechże się  raczy  zm iłować nad  n ie ­
szczęśl iwymi czy te ln ikam i tych o k rop ieńs tw .

Z n aczn y m  p lusem  nowego  k ina  jest d o ­
b r a  m u zy k a  (może ty lko  n iek iedy  t ro szk ę  
za głośna).  Służba p o m n o żo n a  (dwie p r z y ­
s to jne  bi le terk i!)  u b r a n a  czysto , s ta ran n ie ,  
w nową b. p rzyzw oitą  l iberję .  (sk)

5 P 0 R T
Hanna Konopacica w wilnie.

W czora j ,  poc iągiem  r a n n y m  p rzy je ch a ła  
a o  W ilna ,  d użo  w cześn ie j  niż - ię  spodz ie ­
w ano ,  m is t rzy n i  św iata,  p. H a lina  K o n o p a ­
ck a  k tó re j  tow arzyszy  d ru g a  z aw odn iczka  
A. Z. S‘u p. W o jn u ro w sk a .

W  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y . h  „ d b y f ,  „  
b ie zawodn iczk i  w to w arzy s tw ie  cz łonków  
Z arz ąd u  W il.  O. Z. L. A. p. S u m ańsk iego  i 
de legata  P. Z. L  A. m jr  Ł epkow skiego ,  w y ­
cieczkę do  W ere k ,  w ieczo rem  zaś by ły  o b e c ­
ne n a  p rzed s ta w ien iu  w Lutn i ,  na  wys tęp ie  
O rdonów ny .

J u t ro  zaw odn iczk i  b ę d ą  t re n o w a ć  na  sca 
J jo n i e  O śro ak a .  '  ” '  “ '  *

W n iedzielę  u gidz. la, u jrzy m y  je  pod 
czas  em o c jo n u ją ce j  wa lk i  o p ie rw szeństw o ,  
w  p ięc ioboju  pań .  .......................................

NA WILEŃSKIM uRUKU
— Koń p o t ra to w a ł  p ize eh o d n ió w .  W c z o ­

ra j  w g odz inach  r a n n y ch ,  na  ul. Z aw alnej .  
koło ha l  ta rg o w y ch ,  w ys tra szo n y  t r ą b k ą  sa 
m o ch o d o w ą ,  koń  w łośc iańsk i  począ ł  ponosić  
i w p ew n y m  m o m en c ie  w p ad ł  w t łu m  kupu- 
jących .  W sku tek  tego k i lk a  osób uległo pc  
t ra to w a n iu ,  w tem  d w ie  ciężej ■ —

P o szk o d o w an y m i  sa włośc ianie  z s m .n j  
t ro ck ie j  i żydów ka  z u l icy  S traszuna ,  15.

— B ó jk a  na  noże. W c z o ra j  w ieczorem  
n a  ulicy J a tk o w e j  w y n ik ła  b ó jk a  na  noże 
pom iędzy b ra te n - znanego  a w a n t u r n i k -  i 
nożow ca  Gurwicza,  /.abitego w ro k u  ub ieg ­
łym na tej  sam ej  ulicy, p o Jczas  zajśc ia  n a  
tle podz ia łu  łupów  złodziejskich,  a  dwoma 
rzeźn ik am i  z k tó ry m i  Gurwicz żył w n ie ­
zgodzie p o d e jrzew ając ,  że b ra l i  oni p o ś re ­
dn i  udz ia ł  w zabójs tw ie  b ra ta .

Gurwicz o p e ru ją cy  św ietn ie  nożem  zdo- 
tat  obu p rzec iw n ik ó w  p o ran ić  tak ,  że u lo ­
k o w a n o  ich w szpitalu.

Po l ic ja  z l ikw idow ała  zajście a re sz tu ją c  
w innego .  ■ - (o)

—  P o d c z as  p racy .  W d n iu  12. b. ni. r o ­
b o tn ik o w i  W a r n o  Jan o w i ,  lat  43. p ra c u ją c e ­
m u  na  t a r t a k u  Gersza te ra  (Szopena ś) w 
czasie  p ra cy  p i ła  obc ię ła  cz tery  palce  p ra  
wej  ręki. P o  udz ie len iu  m u  p o m o cy  przez  
Kasę C horych, ra n n y  został  odw iez iony  do 
szp i ta la  św. Ja k ó b a

Walka z przemytnictwem.
Jak się dowiadujem y, Straż Gra­

niczna w czasie od 1 go do 15-go sier­
pnia 1929 r. przytrzymała na granicy  
oraz wewnątrz klraju: za n ielegalne  
przekroczenie granicy, uprawianie  
handlu dom okrążnego i w łóczęgost­
w o w  pasie granicznym  287 osób oraz 
skonfiskow ała  przemyt wart. 173.404 
złotych.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Wytyczne rzqdu Labour Party.

P A R Y Ż ,  13JX . (P a t .)  W  w yw ia -
dz ia  z p rz e d s ta w ic ie le m  „ e ti t  P a -  
r i s ie n "  M ac  D o n a ld  o św iad czy ł ,  i e  
p o l i ty k a  r z ą d u  L a b o u r  P a r ty  je s t  w 
s to s u n k u  d o  F ran c j i  p o ii t j  k ą  „cizie] 
w sp ó łp ra c y .  N a o g ó l  r z ą d  lah o u rzy -  
s ió w  w y z n a je  z a s a d ę  p rzy jaźn i  p o ­
m ięd zy  narodarfii  i n ie  w y s tę p u je  
p r z e e w k o  ż a d n e m u  z nich.

N ig d y b y m  n ie  p rz y s tą p i ł  d o  ż a d ­

n e g o  u k ła d u ,  z k tó re g o  F ra n c ja  b y ­
łab y  w y łą c z o n a ,  lub  k tó ry  c y łb y  
z w ro c o n y  p rz e c iw k o  niej —  rrów il  
M ac D o n a ld .  Z ro b im y  w sz y s tk o ,  co 
m o ż n a ,  a b y  ro zw iać  n ie p o ro z u m ie ­
nia , k tó re  zasz ły  s k u tk ie m  n ie s z c z ę ­
ś l iw ego  in c y d e n tu  h a s k ie g o .  P o l i ty ­
k a  w s p ó łp ra c y  «cisie o d p o w ia d a  
u czu c io m , k tó re  ży w ię  w  s to s u n k u  
d o  F ra n c j i— z a k o ń c z y ł  M a c  D o n a ld .

Oświadczenie Mac Donalda,
B E R L IN , 13.9 (P a t .)  S z e re g  d z i tn -  

nuców berhnsK ich  z wi J o c z n e m  z a ­
d o w o le n ie m  o m a w .a  w c z o ra jsz ą  d e ­
k la ra c ję  M ac  D o n a ld a ,  u d z ie lo n ą  w 
G e n ę w ie  p rz e d s ta w ic ie le  wi „ p elit  
P a r s i e n "  n a  t e m a t  s to s u n k ó w  fran- 
cusko-ang ie lsK ich . D z ien n .k i  b e r l iń ­
sk ie  u w a ż a ją ,  ż c  z en u n c ja c j i  p. M ac 
D o n a ld a  w y n ik a  w y ra ź n ;e, i e  A n -  
glja  o d s u n ę ła  się o d  J r a n c n  i ro z ­
p o c z ę ła  n o w ą  p o l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą  
C e n t r o w a  „ G e rm a n io "  p o d k re ś la ,  że 
o ś w ia d c z e n ie  M ac  D o n a ld a  pot wier- 
d z a  to, co już p rzy  o b  ęciu  r z ą d n w  
p rz e z  L a b o u r  P a r ty  b y ło  w y ra ź n ie  
p rz e w id z ia n e ,  a i r i a n o w  c e, że  a n ­
g ie lsk a  p a r l ja  p r a c y  od rzu ca  w sz e l ­
k ie  s to su n k i  k o a l icy jn e  z F ra n c ją .

k tó re  z a m ie rz a  z a s tą p ić  je d y n ie  s t o ­
su n k a m i przy jaźn i.  T y lk o  w te n  s p o ­
só b  w e d łu g  d z ie n n ik a  A n g l ,a  m o ż e  
z a s to s o w a ć  się d o  d u c h a  t r a k t a tu  
l o c a rn e ń s k ie g o  i p o z o s ta ją c  w j e d n a ­
k o w y c h  s io sum cach  z F ra n c ju  i N ie m ­
com . o d e g ra ć  ro lę  p o ś re d n ic z ą c a .  
W e d le  „ C c rm a n j i"  o ś w ia d c z e n ie  
M ac  D o n a ld a  m o g ło b y  t a k  s a m o  
d o b rz e  s to so w a ć  się  do  W łoch ,  w  
s to s u n k u  d o  k tó ry c h  d a w n a  p rz y ­
ja ź ń  i s y m p a t i a  zo s ta ły  z a s t ą p io n e  
p rz e z  s ta n o w is k o  o w ie le  b a rd z .e j  
rzeczo w e-  I ra n c ja  w e d łu g  „ G e rm a -  
nji" b ę d z ie  m u s .a ła  w te  n o w e j  
sy tu ac j i  zm ien ić  z a p a t r y w a n ie  n a  
p o d z ia ł  sił n a  k o n ty n e n c ie  e u ro p c j-  
sk  ni.

Nie bęczie występów polskich nd Śląsku
Opolskim.

Delegacja ludności karaimskiej u p. wojewody.
D n ia  13 b Ti. p. w o je w o d a  W ła d y s ła w  R a c z k .e w ic z  p rzy ją ł  d e le g a c ję  

lu d n o śc i  k a ra im sk ie j  z 1 ro k  na  cze le  z n a z z a n e m  S z y m o n e m  F irk o w iczem , 
ki ara w  im ien iu  k a ra im ó w  ro ln ik ó w  w r ę c z y ła  p w o je w o d z ie  p ię k n y  w ie ­
n ie c  ze  zb ó ż  ze w s tę g a m i  o b a rw a c h  n a r o d o w y c h  po lsk ich  i w y raz iła  s e r ­
d e c z n i  p o d z ię k o w a n ie  z a  o p ie k ę  n a d  ludnoac ą k a ra im s k ą

W  odp o w ied z :  p w o ie w o d a  p o d z ię k o w a ł  d e legac ji ,  p ro  iząc z a ra z e m  
h a z z a n a  a b y  b y ł  w y raz ic ie lem  jeg o  u c z u ć  w o b e c  og ó łu  ro ln ik o w  ka i  a im - . 
sk ich , d la  k tó ry c h  p. w o ie w o d a  m a  u z n a n ie  z p o w o d u  ich p ra c o w . to ś c i  
i w y trw a ło śc i ,  p o m im o  n iesp rzy  ja jący ch  w a r u n k ó w  w ro ln .c tw i w la ta c h  
u b ie g ły c h  i z p r z y je m n o ś c ią  p o d k re ś l i ł  ich  z a w s z e  w y so c e  o b y w a te ls k i  
s to s u n e k  w o b e c  P a ń s tw a

K A T O W I C E ,  13- IX (P a t)  P r a g ­
n ą c  za t rz e ć  fa ta lne  w ra ż e n ie  w y ­
p a d k ó w  o p o lsk ich ,  d y re k c ja  t e a t ru  
n ie m ie c k ie g o  w  B y to m iu  z a p r o p o n o ­
w ała  s t ro n ie  po lsk ie j  ro z p o c z ę c ie  
w y s tę p ó w  g o śc in n y ch  te a t r u  p o lsk ie ­
go  n a  Ś lą sk u  O p o ls k im  ju ż  w  m ie ­
s iącu  w rześn iu .  W  m y j i  w ie lo k ro t ­
n y c h  o b ie tn ic  n ie m ieck ich ,  w dniu  
d z is ie jszy m  o d b y ć  się  m iał pi< rw szy  
w y s tęp  gc c inny  ta a t ru  k a to w ic k ie ­
go  n a  Ś ląsku  O p o lsk im , a  m ianom i- 
a ie  w  Z a b r z u  P rz e d s ta w ie n ia  m ia ły  
się  o d b y ć  s to so w n ie  do  sc r n n e g o  
p rz y rz e c z e n ia  tea tre  n ie m ie c k ie g o  
w  B y tom iu , n ieza leżn ie  d o  to c z ą ­
c y c h  się p e tr  łk ta c y j  w  s p r a w ie  z a ­
sa d n ic z e g o  u re g u lo w a n ia  kw estji

Podziękowanie dla konsula 
Zbyszewskiego.

T F L - A V I V ,  13.1X. (P a t) .  P a le -  
s t y ń s k o - p o b k a  izb a  h a n d lo w a  o ra z  
związek, ż y d ó w  po lsk ich  w  T e l-A v i-  
v ie  u c h w a l i ły  n a  w s p ć ln c m  p o s ie -  
d z e n m  p o d z ię k o w a ć  k o n su lo w i  g e ­
n e r a ln e m u  R z e c z y p o s p o l  te j  P o lsk ie j  
Z b y s z e w s k ie r r u  za  je g o  d z ia ła ln o ść  
p o d c z a s  o s ta tn ic h  w y p a d k ó w  w P a -  
e s ty n ie .

Inspekcja min. Staniewicza.
W A R S Z A W A .  13.1X. (Pat) .  Dziś 

d n ia  13 b. m p  m in is te r  re fo rm  
ro ln y c h  W ito ld  S ta n ie w ic z  u d a ł  się 
n a  in s p e k c ję  p ra c  povi a to w y c h  u-

p rzeds taw ie .ń  te a t r a in y c h  n a  G ó r ­
n y m  Śląsku.

P e trak taC je  te  n a p o tk a ły  n a  wiel­
k ie  t ru d n o śc i  z p o w o d u  s t a n o w c z e ­
g o  p rz e c iw s ta w ie n ia  s .ę  N iem ców  
u r z e c z y w i s t n i e n i  w y s tę p ó w  g o śc in ­
nych  p c  sk ich  w O p °1u D ą r ą c  d o  
w y w a rc .a  n a  to k  p e t r a k ta c y j  silnej 
p res j i ,  N .e m c y  c h w y c  li s ię  n e u cz -  
c iw e g o  ś ro d i ta  z a k a z a n ia  w  o s t a t ­
nie) chwili z a p o w ie d z ia n e g o  już  o d  
k i lk u  ty g o d n i  w y s tę p u  p o lsk ie g o  
t e a t r u  k a to w ic k ie g o  w  Z a b rz u ,  w o ­
b e c  czego  z a ró w n o  te a t r  k a to w ick i ,  
lak i o rg a n iz a c je  p o lsk ie  n a  Ś lą sk u  
O p o  sk im  n a i a z o n e  s ą  n a  p o w a ż n e  
s t ra ty  m a te r ja in e .

r z ę d ó w  z iem sk ich  w w o je w ,  dzrwie 
b .a lo s to c k .e m  P o n u  m in is t ro w i to- 
vi a rz y sz y  d y re k to r  d e p a r t a m e n tu  
Min istei srwa R e ro rm  R o ln y c h  p  
E d w a r d  G  b o ro w s k i  P o w ró t  p . m i ­
n is t r a  -spodziew any je s t  w p o n ie ­
d z ia łe k  d n ia  16 b. m

Audjencja u P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W A R S Z A W A ,  13.IX (P a t) .  P a n  
P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j  p rz y ią ł  
w  d n iu  d z is ie jszym  w g o d z in a c h  
r a n n y c h  d e le g a c ję  / - wiązKu T o w a ­
rz y s tw  K u p .e c k :ch  z  P o z n a n ia ,  k tó ­
ra  p rz y b y ła  zap ro s ić  P a n t  P r e z y ­
d e n ta  n a  u ro c z y s to śc i  ju b i le u sz o w e  
tej instytucji,  m a ją c e  się o d o y ć  d n ia  
29 b m  o raz  z ło ży ła  s p r a w o z d a n ie  
z dz a ła ln o sc i  T o w a r z y s tw a .
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Wojna chińsko - sowiecka.
Wojska sowieckie atakują.

Aresztowania Chińczyków.

W iL D Ł Ń , I3 .IX  (P a t .)  U n i te d  
P r e s s  d o n o s ,  z M ąlcdenu : W e d łu g
k o m u n ik a tu  rz ą d u  m a n d ż u r s k ie g o  
ro z p o c z ę ły  s .ę  w  d m u  12 w rz e śn ia  
r a n o  w  p o d l iżu  m ie jsco w o śc i  Siu- 
F e n g - H o  a ta k i  w o jsk  so w ieck ich ,  w 
k tó ry c h  ro=janie użył: a rm a t ,  k a r a ­

b in ó w  m a s z y n o w y c h  i sam olo tów . 
P o  t iz y g o d z in n e j  w a lc e  u d a ło  się 
c h iu c z y k o m  o d e p rz e i  a tak i.  P o n a d to  
d o n o sz ą ,  żc  s a m o lo ty  ro sy jsk ie  b o m ­
b a r d o w a ł  p o g r a n ic z n e  m ia s to  M a n -  
ażu li  i zn .szczy li  k ilka b u d y n k ó w .

M O S K W A ,  13-IX. (P a t )  O f ic ja l­
n y  k o m u n ik a t  donos?  o p r z e p r o w a  
d ż e m u  p rz e z  Ie n in g ra d z k ie  G . P .  U . 
l ic zn y ch  r e w  zyj i a r e s z to w a ń  w śró d  
z a m ie s z k a ły c h  w L e n in g r a d z ie  C h iń ­
czy k ó w . ^  cz a s ie  d o k o n y w a n ia  
p rz y  te j  o k a z j i  rew iz ji  sk o n f i s k o w a ­

no  iow arc"v  i uL cc  w alu ty  n a  su­
m ę  o k o ło  100 ty s .  rubli.  P o d o b n e  
a re s z to w a n ia ,  o czeirt już  k o m u n i ­
k a t  ofic ja lny  n ie  w s p o m in a ,  o d b y ­
w a ją  się  ró w n ie ż  i w  w ,e lu  n n y c h  
r e js c o w o ś c ia c h  Z w ią z k u  S o w ie c ­
k iego .

Koncentracja sił angielskich.
Wykrycie składów broni

BERLIN, 13. IX. (Pat). Telegra-  
phen U nion donosi, że rząd angielski  
grom adzi nad granicą chm sko-tybe-  
laństtą znaczne siły wojskow e. Chii. 
ski minister spraw zagranicznych

z w ró c i ł  s ie  z z a p y ta n ie m  w te j  s p r a ­
wne d o  p o s ła  a n g ie ls k ie g o  w  P e k in ie , 
je d n a k ż e  d o ty c h c z a s  n ie  u z y s k a ł  o d ­
p o w ie d z i.  -

B E R U N J i 3 I X  (P a t) .  „B e r l in e r  
T a g e b la t t "  i „ V o s s b c h e  Z c i tu n g "  w 
d e p e s z a c h  z l l a m b u i g a  tw ie rd z ą ,  iz 
w  c iąg u  n o c y  d z is ie jsze j  w y k ry to  n a  
p o d s ta w ie  zezn a i .  o só b  p r z e s łu c h a ­
n y c h  w  s p ra w ie  z a m a c h ó w  b o m b o -

Kio Miejski)!
M turalno- -iiw * 

SALA MIEJbitA 
Ostrobram ska 5.

Od dnia 13 Jo 17 września 
1929 r włącznie będzie

wyświetlany (11 n.. „BEBE i Ska”
D ram at w 10 aktacli.
W  rolach głównych:

Bebe Dćmiciii 1 James Hall.
N a d  p ro g ra m :  S za ł f ilm o w y  ( k o m e d ja  w  1 akc ie ) .

Kaas czynna on g. 5 m. 30 Początek o g. 6-bj. Vnisd s.ele 1 ówięta kas^ czynna od g 3 m. 80 Początek poansó.. u 6 . 4.

1)

KINO TEflTR

HELIOS11
Wileńska 38.

m Dziś! Największy przebój sezonnl Wszechświatowa 6ansacja!

ŁODZ PODWODNA „S. 44“ (Submarine)
Potężny dram at miiości i przyjaźni. W strząsające przeżycia n a  oceanie w tonącej łouzi podwodnej. Nadzwy­
czajna wystawał Film ten z lekordowetn powodzeniem óył wyświetlany w ciągu 6 m iesięcy w 3iolicy Europy 
i Ameryiti. , W rolach głównych wschodząca gwiazda iilmowa Dorota Revlre oraz Jack Holt i Ralph Graves.

Początek seansów o e-odz 4. fi. 8. 10.15. ____________

Kino Kulfcjowe

0 6 M S K 0
(obok dworca kolej ow.)

Od soboty 7-lX 1929 t. 
N ajw śpanlalszy film 

rewoiucjl bolszewickiej 
w 10 aktach „Miłość Joanny Ney“

Tragiczny sp ło t miłości 1 obowiązku rewolucyjnego osnuty na tle powieści iLJI ERENBURGA. 
W rolach głównych Edyia Jehanne i Brygida Heim. Poczojtek o godz. 6, w niedziele i św ięta o 4 pp.

K I N O

Piccadilly
Wielki. 42. Teł. 17-85

K I N O

L  U  X
Mickiewicza U .

Rewja gwiazd ekranu: Lya de Putti, Paweł Wegener, Salmanowa
w  w ie lk im  l l j i i f  H m  L  F T P H  F ilm p e łe n  eg zo tyk i ,
d r a m a c ie  iły B r  ■ ■  W  em o c j i  i d r a m a ty c z n e g o

e g z o ty c z n y m  I I ”  1  J  H  n a p  ę c ia  w  12 a k ta c h .
W roli brutalnego m arynarza PAWEŁ WEGENER.

Dziś! Film z .g ru p y  wielkich s wiazd ekranu*, wytwórni .U nited  Artists*.
W rolaoh głównych: N ajpiękniejsza —  ______ __

p a ra  kochanków filmowych mJB Bk R l l #

Yilma Banity i Ronald Colman K I J I H l i N K L I  U t f  I t
w przebojowym dram acie p. t. "  m  ■  ■ “  " ■  m m  *  ®  ™

Finn ten 
podziwiad 

będzie 
caie 

Wlino.

Czarująca POL A  N E G R I  i znakomita Olga Bakiaiowa

i i 1 01
Mickiewicza 22.

od tw arza ją  świetne role w przebojowym ODrazie sezonu 1929-30 roku p. t.

„Pcdwafne życie“
N A D  P R O G R A M : O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  z sz e ro k ie g o  św ia ta  o ra z  m o d v  p a ry sk ie .  

Specialna ilustracja muzyczna orki^ctry koncertowej. — — - Początek seansów o godz. o, 6, 8. 10.20.

D r a m a t  

w  1 0  a k t

W  komplecie dla dzieci ze  s te ry  
i n t e l i g e n t n e j  w  w ie k u  4— b iat 
r o z p o c z n ą  s ię  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
p a ź d z ie rn ik a .  Z a p  s y  p rz y jm u ję  
o d  20-go w r z e ś n .a  w  p o n ie d z 'a łk i ,  
ś ro d y  i p ią tk i  o d  g o d z in y  1— 3 

•  l a •

Bi- JuDkka m i  Piaco ignatowtim) Sm- 1  teł-12-9&

A. STUDNICKA.
2552 9!

Sprzedam tania

Radioodbiornik
2 - la m p o w y  z gło n ik iem ,

Wiwulskiego24 m 4 m ię d z y  4— 5 pp
2479

OGŁOSZENIE.
Adam A leksander Michał Epstein, urodzony w r. 

1879, syn W ładysława Wacława 1 Anatolji z Borey- 
szów, zam ieszkały w Wilnie, wniósł prośbę o z e z wo ­
lenie na zmianę nazwisna Epsiein na nazwlsKO 
Epstein-Boreyeza.

Wileński Urząd Wojewódzki nodaje powyższą 
prośbę do powszechnej wiadomości z nadm ienieniem , 
że w myśl art. 4 Ustawy z dnia 24-X 1919 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 88 p. 478j i § i Rozp. Ministra Spraw  
W ewnętrznych z dnia 11-X 1928 r. (Dz.U R.P. Nr. 93 
v 818) weluo przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do 
Wileńskiegc Urzędu Wojewódzkiego zarzuty w prze­
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim, 
które równocześnie zarządza się

Wileński Urząd Wojewódzki.

Sprzedam
b u f e t  d o  s k l e p u  

w b a rd z o  d o b ry m  
s tan ie  D o w ie d z ie ć  się 

ul D z ie ln a  40 — 3

Trzy lub dwa
pokoje z umeblowaniem 
i z prawem korzystania 

kuchni do wynajęcia. 
Naaaje się Adwokatowi 

Iud Doktorowi. 
Mick'ewicza 24—9.

R óżne sum y
pieniężne lokujem y na 
dobre oprocentowanie 

hez ryzyka.
Dom H-K „ZACHĘTa* 

■mcklewicz.il, tel. 9-05.

M o i
poszukuje korepetycyj. 

Oferty sub. .Student* 
w redakcji „K urjera Wil*

w y c h  o b s z e r n e  sk ła d y  b ron i  w  A l-  
to n ie  i w  oko licy . M a tu  c h o d z ić  o 
w ię k s z ą  ilość k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w ych , k a r a t  nów  i g ra n a t -  w  r ę c z ­
n y c h  n a jn o w s z e g o  ty p u .  B ro ń  ta  
n ria ła  b y ć  w  c . . ,gu  dzis ie jsze j n o c y

d o s ta r c z o n a  d o  p r e z y d ju m  policji w  
A l to n ie .  O b a  p i s m a  p o d a ją  p o w y ż ­
szą  w ia d o m o ś ć  w  fo rm ie  k e n k r e tn e , ,  
p o d c z a s  g J y  b iu ro  W o lf fa  n a d a je  
jej c h a r a k t e r  pogłot-ki.

A L T O N A ,  13.IX (P a t)  B ,m u
W o lf fa  d o n o s i ,  j e d n a k ’ z p e w n e m  
z a s t r z e ż e n ie m ,  że  je d e n  z a re sz to -  
w r n y c h  m ia ł  nocy  w czo ra j  zej z ło ­
ży ć  z e z n a n ie ,  w -g  k to re g o  ró w n ie ż  
w o k rę g u  W in s e l  z n a jd o w a ć  uię m a  
w ię k sz y  sk ła d  bron i .  W w y n ik u  t e ­
go  z e z n a n ia  w c z o ra j  pw źnym  w ie ­
c z o re m  w y s ła n o  ta m  w ię k s z e  o d ­
d z ia ły  policji, P o d o b n o  w y k ry to  już 
d o ty c h c z a s  30 k a r a b in ó w  i d w a  k a ­
r a b in y  m a s z y n o w e .  B iu ro  W o lf fa  z a ­
z n a c z a ,  że  d o ty c h c z a s  w ia d o m o ś ć  
t a  n ie  r o t t u  a o fic ja ln ie  p o tw ie rd z o n a .

Szef francuskiego lotnictwa 
w ojsk/ w  nleozielą przyleci 

do Warszawy.
Tel. od wł. kor. x  W arszawy.

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  p r z y ­
leć .  d o  W a r s z a w y  sze f  f r a n c u sk .e g c  
lo tn ic tw a  w o js k o w e g o  g e n .  B a re s  w 
a sy śc ie  ' 4 samoloiY w. 1  o w a rz y s z y  
m u  w  loci^ d o  W a r s z a w y  d o ty c n -  
c z a s c w y  zas t .  p o lsk ie g o  a t t a c h e s  
w o js k o w e g o  w  P a r y ż u  mjr. lliński.

Ekspluzja w fabryce dyhuaiitu
K O L O N I A ,  13.IX (Pa t.)  W  tu ­

te jsze j  f a b ry c e  d y n a m , tu  n a s tą p i ła  
e k s p lc z  .1 . Je s t  5 za b i ty c h ,  s z k o d y  
m a ie r ja ln e  z n a c z n e .  -

Zaoszczędzajcie pieniąaze
zaopatrując się rrczebniej w węyiel opałowy i koks, 

ponieważ od 1 października nastąp i podwyżka 
frach tu  kolejowego. — N ajispjzy

U / F G I F I  SflmoJląski
■ ■  1 ^  w  ■ A - Ł  k o n ce rn u  „PRO G RES"

oraz kokt wagonowo i od jednej tor.ny 
w zapiomoowanyeh wozach dostarcza

Przedstaw icielstw o Handlowo -  Przemysłowo
egzystuję 
oa r. 1890M. DEULL

Biuro: Wilno, Jagiellońska 3-6, tel. 811
Składy węgiowe: Słowackiego 27, teł, 14-46

E C O L E  P IG IE R  d e  PARlS
pensjonat dia młodych panien w pobliżu 
Paryża (20 mm.) Dobre odżywianie, świ__e 
powietrze. flvenue 11, Noyemme 18. LRWFK- 
RENNE (Seine). Stenografja, handlowość 

i język francuski.

Samodzielna
służąca poszukuje pracy 
do wszystkiego z długo­
letnią p rak tyką i św ia­
dectwami, wiek średni. 
Wiluo. Piłsudbkiego 19-10

P IA N IN A
d c  w y n a ję c ia .  R e p e ­
ra c ja  i s t ro jen ie .  IJ1. 
M ic k ie w ic z a  24 —  9. 
E s ik o  2234

DO SPRZEDANIA
ładnie położony folwark 
z historycznymi budyn­
kami w pow Wileńsko- 
Trockim, obszar 75 ha, 
w tem 25 lasu, 8 ha łąk. 
reszta orna ł pastwiska, 

Cena 11,009 dolarów. 
A jencja „Polkres*, Wilno, 
Królewska 3, tel 17-80.

Zgub. książ. wojsk, oraz 
kartę mcb., w , ,i przez 

PKU. Lida na im. S tefana 
Krugłowa, rocznik 1899, 
unie w. się. 2549

lo k u je m y  p o d  p e w n e  
g w a ra n c je  i d o b re  -ra 
b e z p ie c z e n ie  2532

Dom H-K .ZACHĘTA*
Mickiewicza 1, tel. 9-05.

ozimy
Nordland II. odsiew, 

odporny na mrozy, na­
daje się ta k ie  na średnie 

gieby, uznany przez 
Wielk. izbę Roiniezą 

poieea
majętność Goiasiyn, 

p. Oborniki

Urządzenie
stanie do sprzedania. 

Tamże lokal o 4 oknach 
wystawowych do w ydzier­
żawienia. ś - to J a ń s a a  11. 

Wiaaomość u rządcy.

Zgub. książkę wojsk., 
wyd przez PKO- w Sło- 

nlmie w 1907 r. na imię 
Michała Dwielewicza, za- 
mieozk. w Wilnie, Chełm- 

sga 54, uniew. się.

Do wynajęcia
- - l - i j  dla samotnego 

iub samotnej.
MŁYNOWA 1 9 -18
Można z całoclziennem 

utrzym aniem

Akuszerka

liBfjs & M 3
przyjm uje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie 
wicz* 80 m. 4. W . Zcir. 

Nr. 8093.
BBIDElSiEllSIślISOIśIDlBBISGI

1 LEKARZE |
mSESBGl 3E Bell a j d ”

D0KT0B MEDYCYNY

A. CniiBLER
C H O kO BY  W ENERY­

CZNE i SKÓRNE
Ellektr^tei apja, D ia te r  
m ia ,  S ło ń c e  g ó rsk ie ,  

S0llUX. 1804

Mickiewicza 12
rog. Tatarskltj. 

Przyjmuje 9 — 2 1 5 — ?

DOKTÓR

U M I G Z
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

W i e l k a  2 1 .
Od 9 —  1 i 3 — 7 

(T e le f  9 2 i) .

Orlnnipsberg
CHOROBT WENERYCZ­
NE, SFÓRNE i aianzy Is- 
karskls. Przyjm uje 9-13 

i 4- i, '

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z. P. 73

D .

DOKTÓR

ohoroby weneryczne, sy ­
filis, narządów moczo­

wych, Elektroterap. 
(Diatermia) 

od 9—1, od 5 — 8 wiec*.

Fobleta-Lukarz \ “

8;. liflw i! m
kobiece, weneryczne, na­
rządów moczow. od 12—2 

1 od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24.

W. Zdr. Nr 142.

O G Ł A S Z A J C I E  S I Ę  W  „ K U R J E R Z E  W I L E Ń S K I M

KURJER WILEŃSKI
DZIŚ CZYTA KAŻDY OBYWATEL NIETYLKO NA WILEN 
SZCZYŻN1E, ALE W CAŁEJ POLSCE, WIĘC OCŁASZAJ 
SIĘ TYLKO W NIM, A KLIJENTŁLĘ NAPEWNO ZYSKASZ

ADMINISTRACIA „KURJ. WILEHSK.* WILleO, JAGIELLOŃSKA 3, TEL. 99

S*ali
$55"!

4nS s -5

P R E N U M E R U J C I E  „ K U R J E R  W I L E Ń S K I "

łUrSf.,

i!jf

W. SOMEk SFT m a u g h a m . (2)

PRZED WIZYTĄ.
(Z cyklu „SAMOTNE DUSZE"). % 

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

P a n  Slcinner m u ł  'g ł a d k o  w ygo­
lo n ą  tw a rz  i by i b a rd z o  ły sy . B a d e  
w ą  sic e wargi z ac in a ły  s ię  w  o s irą  
linję, alei r. eb ie sk ie  o czy  p a t rz y ły  
ła g o d n ie  i n ieśm ia ło  B a rd z o  zn i­
s z c z o n a  tw a rz  u d e rz a ła  b e z k rw :s rą  
s z a rą  b a rw ą

—  A . w ło ż y łe ś  n o w e  S podn ie  —  
z a u w a ż y ła  żona.

— DoDra o k a z ja  —  o d p o w .e -  
dział. — N ie w iem , czy  p o w in ie n e m  
w ło ży ć  w  k la p ę  jaki k w a t e k  ■

—  L e p ie j  nie , o jcze  —  o d p a r ła  
K a u n k a  N ie  b y ło b y  to  w  d o b ry m  
to n  e

— T o  b a rd z o  p o w s z e c h n y  z w y ­
cza j — w trąc i ła  p a n i  S k in n e r .

— D obry  d la  u r z ę d n ic z k o w  i tym  
p o d o b n e g o  to w a rz y s tw a  —  u z u p e ł ­
n i ła  K a i .n k a .  — H e y w c o d o w ie  z m u ­
szen i  s ą  z a p ra s z a ć  rów nych ludzi. 
A  z re s z tą  je s te śm y  w ża łob ie ,

— C ie k a w  jes tem , czy  p o  p r z e ­
m ó w ie n iu  b i s k u p a  b ę d z ie  k w e s t a  — 
rz e k ł  p a n  S k in n e r .

— C h y b a  m e  —  o d p a r ła  ż o n a
—  U w a l a m ,  że b> łoby  to  w  z łym  

to n ie  —  do rzu c i ła  K a tm k a .
— W  k a ż d y m  raz ie  lep ie j  być  

n a  to  p r z y g o to w a n y m — c ią g n ą ł  p a n  
d o m u .  —  D a m  za n as  w » z y s tk u h .  
Z a s f a n a w a ł e m  s 'ę ,  czy  w y s ta rc z y

e w e n tu a ln ie  dz ies ięć  szy lingów , czy 
też  t r z e b a  b e d z ie  d a ć  ca ły  funt.

—  Jeżeli  juz  d a w a ć ,  to  r acze j  
więcej' niż m n ie j  — z a o p m jo w a ła  
c ó rk a

—  N a m y ś lę  s ię  ’e szcze .  N ie  
c h c ia łb y m  d a  m n ie ,  n :ż  _nni, ale  z 
d ru g ie j  s t ro n y  n ie m a  p o w o d u  d a w a ć  
w ięce j ,  n iz  poiTzeba.

K a t in k a  s c h o w a ła  p a p ie r y  do 
sz u f la d y  b iu rk a  i w stała- S p o jrz a ła  
n a  z e g a r e k  w  t r a n s o le tc e .

—  C zy  M ilka  g o tow a?— z a p y ta ła  
p a n i  S k in n e r .

— J e s z c z e  m a m y  czas. J e s te ś m y  
z a p ro sz e n i  n a  c z w a r tą ,  ale u w a ż a m , 
że  n ic  p o w in n iś m y  p rz y b y ć  w cze- 
śn-ej ja k  o w p n ł  d o  p ią te j .  K aza łem  
D aw sowi z a je c h a ć  o czw ar te j  d w a ­
dz ieśc ia

Z a z w y c z a j  p ro w a d z i ła  s a m o c h ó d  
K a t in k a  i ty lko  w ra z m  w y ją tk o w y c h  
o k a z y ,  D av is ,  k tó ry  by ł  o g ro d n ik ie m ,  
u b ie ra ł  się w Lberję  i g ra ł  ro le  szo ­
fera. W y g lą d a ło  to  e le g a n c k o  i n a ­
tu ra ln ie .  K a tm k a ,  m a ją c  n a  so b ie  
n o w y  d z e m p e r ,  n ie  k w a p i ła  się  d o  
p ro w a d z e n ia .  W ia o k  m a tk i ,  n a c ią g a -  
jące i gorliw e n o w e  ręk aw iczk i ,  
p r z y p o m n .a ł  jejjj że  m us i  w ło ż j  ć 
Jw o je .  P o w ą c h a ła  je, c h c ą c  Bię p rz e ­
k o n a ć ,  czy  czuć  je p ra n ie m .  Z a p a c h

b y ł  b a rd z o  s łab y .  Z d e c y d o w a ła ,  że  
n lkr go  n ,e  p o czu je .

k o ń c u  d rzw i o tw o rz y ły  t ię ,  
i w e s z ła  M ilka  w  ż a ło b n y c h  w d o ­
w ich  sza tach .  I susi S k in n e r  n ie  m o -  
g ia  s ię  p rz y z w y c z a  ć d o  te g o  s t ro  u 

v c d z .a ła  n a tu ra ln ie ,  że  M ilka  m usi 
go  nosić  J o  ro k u .  S z k o d a , '  ż e  nic 
b y 1 d jej w  te in  do  tw a rzy .  N ie k tó re  
koD iety  t a k  d o b rz e  w y g lą d a ją  w 
czern i.  P rz y m ie rz y ła  raz  k a p e lu s z  
Milki z b ia łą  ta ś m ą  i d ług im  welo 
n e m  i o rzek ła ,  że  w y g lą d a  w  nim  
św ie tn ie .  N a tu ra ln ie  m ia ła  n a d z ie ję ,  
że  d rog i A l f r e d  ją  p rzeży je ,  a le  je- 
i  *li P a n  log z rz ą d z i  m acze j ,  to  do  
k c n c a  życ>a b ę d z ie  nos i ła  ż a ło b ę  
T a k ,  jak  k ró lo w a  W ik to r ja .  C o  in ­
n e g o  M ilka, k o b ie ta  m ło d a ,  b o  trzy- 
dz ie s to sześ i  śo le tn ia .

b m u t n a  to  r z e c z  zosta< ta k  
w cześn ie  w d o w ą  I n ie  m a  w ie lk ich  
szan s  w y jśc ia  p o n o w n .e  zam ą ż  K a ­
linka te ż  juz p e w n  i n ie  w y jd z ’e. 
T v lk o  o rok  m ło d s z a  o d  siostry . 
W  czas ie  o s ta tn ie j  w izy ty  M.lki 
i H a ro ld a  p o d s u n ę ł a  m, że  p o w in n i  
z a b ra ć  K a t in k ę  z s o b a  H a ro ld  p rz y ­
s ta ł  na  to  ch ę tn ie .  M ilka  z a p r o t e ­
s to w a ła .  P a n i  S k in n e r  n e  z ro zu m  a- 
ła , d la c z e g o .  D z ie w c z y n a  z n a la z ła ­
by  m o ż e  o k a z ję  w yjśc ia  zarnr.ż. P e w ­
nie , że n ie  chcie liby  s ię  je:, p o z b y ­
w ać , a le  p rz e c ie ż  b y ła b y  sz c z ę ś l ’w . 
rza , g d y b y  w y sz ła  z a m ą ż .  M ie jsco- 
W’ zna jom i m ężczy źn i  byli w szy scy  
żonaci.  M ilka  p o w ie d z ia ła ,  że  tam  
te jszy  k l im a t  je s t  n ie z d ro w y .  P r a w ­
da ,  że  s a m a  s trac i ła  ce rę .  N ik tby  
te ra z  nie p o m yśla ł ,  że  M .ika  by ła  
ład n ie isza  o d  s iostry .  K a t in k a  w y ­

ła d n ia ła  z w ie k ie m . C o p r a w d a  n i e ­
k tó rz y  tw ie rd zą ,  ze  ies t  za  c h u d a .  
P o m im o  to , te ra z ,  k ie d y  o b c ię ła  
w ło sy  i n a b r a ła  ko lo ró w , g ra ją c  w  
go lfa  b e z  w z g lę d u  n a  p o g o d ę ,  z ro ­
biła  s ię  w y b ' tn ie  p rz y s to jn a ,  N ie  d a  
s ię  to  pow e d z ie ć  o b . r d n c  M ilce. 
B oże , j a k ą  o n a  te r a z  m a  figurę  N ie  
je s t  w y so k a  i ro z ty ła  się  d o  n e m o ż-  
liwości. K rę p a ,  p rz y sa d z is ta . . .  S t a ­
n o w c z o  z a  t łu s ta .  P e w n ie  w s k u te k  
t ro p ik a ln y c h  u p a łó w ,  o d b ie ra ją c y c h  
w s z e lk ą  ruch liw ość . C e ra  je j  s ia ła  
s ię  żó ł ta  i z iem is ta ,  a b łęk s tn e  oczy , 
s ta n o w ią c e  n ie g d y ś  je j  n a jw ię k s z ą  
o z d o b ę ,  sp łow ia ły  i z m ę tn ia ły .

—  T o w iu n a  coś z rob  c z tą  s z y ­
ją  —- ro z m y ś la ła  p a n i  S k in n e r .  W y ­
g lą d a  jak  rzeżn iczk a .

M ó w iła -  o te m  z m ę ż e m . P a n  
S k in n e r  zau w aży ł ,  ż e  M ilka  m a  wi­
d o czn ie  s k ło n n o ś ć  do  o ty ło  ici. M o ­
żliwe, a le  n ie  pow in n a  się  z a n ie d b y ­
w a ć .  P a n .  S k .n n e r  p o s ta n o w i ła  p o ­
ru sz y ć  tę  s p r a w ę  z có rk ą ,  n a tu ia , -  
n ie  d o p ie ro  p o  s k o ń c z e n iu  ża ło b y ,  
k ie d y  jej r o z p a c z  t ro c h ę  się  uko . 
R a d a  by ła ,  że  m a  t e n  p r e te k s t  do  
o d w le c z e n ia  ro z m o w y ,  k tó re i  p e r s ­
p e k t y w a  p rz y p ra w ia ła  ją  o lukkie  
z d e n e r w o w a n ie .  Bo M ilka  zm ien i ła  
s ię  i sp o s ę p n ia ła .  M e tk a  cz u ła  się 
te ra z  w  jej o b e c n o ś c i  le k k o  s k r ę p o ­
w a n a .  M ia ła  z w y cza j  w y p o w ia d a n ia  
g ło śn o  w sz y s tk ie g o ,  co  p rz e c h o d z i ­
ło  jej p rz e z  g łow ę. M ilka  zaś , w r a ­
zie, gdy  p o w ie d z ia ło  się coś (ot, ż e ­
b y  p o w ie d z ie ć )  z ach o w y w a ł:  s ię  tak ,
że  n ie w ia d o m o  bvło . czy  u s ły sz a ła ,  
czy  nie. P e n i  S k in n e r  cz u ła  się  n ie ­
ra z  t a k  z i ry to w a n a  tą  n ie g rz e c z n ą

m a n  e rą ,  że, a b y  o d e p rz e i  p o k u s ę  
p o w ie d z e n ia  je j  c zeg o ś  o s t re g o ,  m u ­
s ia ła  so b ie  p rz y p o m in a ć ,  ż e  od  
śm ie rc i  b ie d n e g o  H a r o ld a  u p ły n ę ło  
d o p ie ro  o s ie m  m ies .ęcy .

Ś w ia t ło  z o k n a  p a d ło  p rz e lo tn ie  
n a  p o n u r ą  tw a rz  w c h o a z ą c e j  w d o ­
w y. K a t in k a ,  s to ją c  ty łem  do  o k n a ,  
w le p i ła  o czy  w  s io s trę .

—  M ilk o — r z e k ła  po  chwili m il­
c z e n ia — ch c ia ła m  ci co ś  p o w :edziec 
Dzis r a n o  g ra ła m  w  golfa z ( ‘a d y s  
H e y w o o d

—  P o b i ła ś  ją? —  z a p y ta ła  Milka.
G la d y s  H e y w o o d  b y ła  to  j e d y n a

n i e z a m ę ż n a  c ó rk a  k a n o n .k a .
—  P o w ie d z ia ła  mi coś o t o t i e .  

I u w a ż a m ,  że  p o w in n e m  ci to  p o ­
w tó rz y ć

O c z y  w d o w y  o d e rw a ły  się od  
s io s try  i z a t r z y m a l i  się n a  d z ie w ­
c z y n c e ,  p o d le w a ją c e j  k w ia ty  w o- 
g ro d z ie  za  o k n e m .

—  C z y  m a m a  m ó w iła  A n n ie ,  ż e ­
by  d a ła  Joas i  h e r b a t ę  w  kuch n i?  —  
z a p y ta ła

—  M ów iłam . D o s ta n ie ,  gdy s łu­
ż ą c a  w y p i ją  sw oją .

K a t in k a  sp o jrz a ła  n a  s io s trę  c h ło d ­
n y m  w z ro k ie m .

— B iskup  w  d ro d z e  d o  k ra ju  
sp ę d z i ł  p a r ę  dn i w  Si n g a p o r e — c iąg ­
n ę ła  dale j .  — L ub i p o d ró ż o w a ć .  Był 
ró w n ie ż  n a  B o rn e o  i p o z n a ł  ta m  
m n ó s tw o  tw o ich  zna jom ych .

—  Z a i n t e r e s u j e s z  g o ,  k o c h a n ie
—  w trą c i ła  p an i  S k in n e r .  —  A  czy 
zn a ł  b ie d n e g o  H a ro ld a ?

—  O w s z e m  S p o tk a ł  s ię  z n .m
w  K u a la  Solor. D o s k o n a le  g o  p a ­
ni ę ta . M ów i, że  w ia d o m o ś ć  o jeg o

śm ie rc i  z ro b i ła  n a  tu m  w s trząsa jące-  
w ra ż e n ie .

M ilka  u s ia d ła  i z a c z ę ła  w c ą g a ć  
c z a rn e  rę k a w ic z k i  M ilczen ie ,  j a k ie m  
z a r e a g o w a ła  n a  uw ag i siostry , w y ­
d a ło  s ię  p a r  i S id n n e r  b a rd z o  dz iw ne .

— A  p ro p o s ,  M ilko — rzek ła .  — 
F o t o j r a f j a  I i ro ld a  z n ik ła  z f o r te p ia ­
nu. C z y i  ty  ,ą w zięła?

— F ak, ja ją sc h o w a ła m .
—  M y ś la ła m , że  p rz y je m n ie |  ci 

b ę d z ie  mieć ją  n a  o czach .
M ilka  z n u w  n ie  o d p o w ie d z ia ła .  

M a lo m ó w n o s ć  je j  m o g ła  cz łow ieka  
w y p ro w a d z ić  z c ierpliw ości.

K a t in k a  z w ró c .ia  się n a g le  do 
niej tw arzą .

—  M ilko, d la c z e g o ś  n a m  p o w ie ­
dzia ła ,  że  H a ro ld  um ar ł  n a  febrc?

$  d o w a  nie  p o ru s z y ła  się i nie 
o d e z w a ła .  O c z y  jej p a trz y ły  s p o k o j ­
nie n a  s ios trę ,  a le  z iem  s ta  tw a rz  
p o k ry ła  się c ie m n y m  ru m ie ń c e m .

—  Co to  m a  zn aczy c ,  is a t in k o ?  
—  z a p y ta ł  ze  zd z iw ie n ie m  p a n  
Skinn er.

—  B isk u p  m ów i, że  H a r o ld  p o ­
p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .

P a n i  S k in n e r  w y d a ła  s tłum iony  
o k rz y k ,  a le  m ą ż  uc iszy ł  j ą  b ł a g a l ­
n y m  g e s te m  ręk i.

—  C zy  to  p ra w d a .  Milko?
— P r a w d a .
—  D la c z e g o ś  n a m  o te m  n ie  F°* 

w iedzia ła?

(D. c. n.).
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